Warszawa, dnla 1 czerwca 1933 г. 


RADOSNE DNIE 


dzieś w obozie harcerskim. czy in 

nym, na kolomji leczniczej. czy urzą- 
dzoej przez zaklad naukowy. czas pu- 
kratkowany jest dokladnie. szezególo- 
wo, wyzyskany do ostatnich możliwo- 
ści starszyzna myśli zapobiegiiwie ùv 
wszystkiem. Inaczej, kiedy się lato spę- 
dza poza organizacją. a potem żal... że 
czas się jakoś rozszedł na niczem; że się 
tego, czy owego nie zwiedzilo w iak bar- 
dzo bliskiej okolicy, łam znów nie bylo 
na uroczystości narodowej, czy lokalnej 
ówdzie піс wy alo sposobności zo- 
baczenia znakomitego człowieka, czy je- 


go siedziby. nie poznało oryginalnego ob- 
chodu ludowego. nie uczciło wieńcem po- 
mnika егу mogiły... Tak, lato może dać 
dużo. nauczyć dużo, rozwinąć ale uzu- 
leżnione jest to ściśle od energji, przed- 
siębiorczości, wytrwałości przcdewszysl- 
kiem, nietylko wyłącznie warunków ma 
terjalnych. stanu kasy. Z towarzystwa 
spędzającego razem wakacje. jednos 
najenergiczniejsza. jak się dziś mówi 
„aklywna” niech pobudza inne. przypo- 
mina im od czasu do czasu, że to lub owa 
zrobić warto. żeby się czas jakoś nie roz 
łazł. 


Го nie żarty: % calego roku! 

Niejedna z was rzuca się w tę prze: 
strzeń czasu nieopatrznie, widząc przed 
sobą szereg dni | mecznych tylko: pla 
zowanie, piywanie, wioslowanie, to znów 
spacery. Śpiewy w wieczory księ 
we. opowieści wieczorne na przy 
Odpoczynek. zabiegi celem wzmocnienia 
organizmu — nuta dominująca feryj. A- 
le godziny deszczu. burz letnich, szeregi 
dni. nieraz tygodni zimniejszych, slot 
nych. pochmurnych? A dnie zmęczeni 
po forsownej, dalszej wycieczce górskiej, 
sumochodowej, rowerowej, wodnej. pie- 


„Szereg dni slonecznych — płymanie, spacery, drzema т kmiatach. Mija się nowych ludzi — поте Xraje. — To wakacje. 
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szej? a godziny wielkiego upału. 
które się zazwyczaj spędza na 
werandzie? a przymusowy, paro- 
godzinny wypoczynek na leżak 
hamaku. przepisany przez leka- 
rza? 

Czyta się wiedy — udpowiecie. 
Tak, czyta się, ule co w rękę 
wpadnie. а czasem niema nu da- 
nem letnisku nawet o! rozpaczy. 
nie albo prawie nic, bo zna się to 
wszystko, co miejscowy, niezbyt 
zasobny, księgozbiór zawiera. u 
pożyczki u sąsiadów zawiodły, A 
czytać lubicie — czytacie prędko 
dużo... I tak wtedy niewiadomo. 
со z czasem zrobić. „Takem się 
wynudziła w tym roku”. labiedzi 
się jesienią po powrocie. 

A takby a bylo podobnych 
zawodów uniknąć! 

Trzeba jechać na lalo z pew- 
nym planem (tylko się nie obu- 


machina — zabiorę ją -- w roku 
brak czasu”. Albo: „Wytrzasnę 
LAMIE zu TAA е 
i nigdy na ta niema czasu”. 
Szczególniej nadają się na lato 
utwory duże. dzieli wielotomn 
we. podstawowe. Przeł w 
zdem nie można zapominać u 
przewodnikach, o jakimś rysie 
historycznym danej okolicy. Np. 
Iziemy do Wisły przewod- 
nik zatem po Wiśle i mniejsza 
R AREA Шоп ЫШ ARAD: 
Jak io wyjaśnia, ulatwia pozna- 
nie okolicy, zrozumienie obycza- 
ju, zwyczaju miejscowego. cha- 
rakteru ludności. miejscowych 
dziel uki, zabytków architek- 
tonicznych! Zwiedzanie Pomorza 
bez mapy dokladnej, opisu przy 
rody dzielnicy tak różnej od in- 
nych = co za absurd poprostu! 
A bywa i tak: pamiętam zapalo- 


rzajcie zawczasu). Wiadomo „tyle rodzajow sportu modnega stoi ofmorent ną małarkę, uczennicę gimna 
odchyienia będą. ale bez planu zjum. która z wislkiej uciechy. 
uni rusz! Chociażby: „Jedziemy że jedzie, że już jedzie пий mo- 
do Cioci do Zalesia, Nauczę się stanow nym z wodospadów u źródeł Wisły, ale rze. nie wzięła żadnych przyborów da 
czo pływać, bo Ciocina Irka. jak ryba nie zapomnijcie zdjąć i wodospadu sa malowania. Zapomniala. 

w wodzie”, Plan spełniony — co za świe mego. dokumentu geograficznego. I 4. d. Nie licząc zatem na ostatnią chwilę 


tny plus życiowy! Niespelniony nie- it. p. Zgóry powiedzmy sobie np. „Tych «1215 już zawczasu przemyśleć należy 
smak wobec siebie samej. wakacyj wezmę się do Szekspira, Duża Jak: zamierzamy spg 


Albo: „Będę folografowala iypy lu- rycki porouć 


< Уру аал +, Я 
dowe, zabytki, wszystko, co ciekawe КЫК, BED pk о 
osobliwe”. się też, że ien jakiś w 


marzony projekt wakae 
dochodzi do skutku: brak pienię- 
dzy. albo: rodzina chciala ina- 
zej. wyjechało się zupełnie nie 
tam, gdzie serce ciągnęło. Wiedy 
marnuje sie i to, ca jest. na 
miejsce pierwotnego programu 
nie robi się innego. zgodne- 
go z rzeczywistością. choć roz- 


ić spory szmat ży- 


Iny nie 


Młodzież dużo z lata przywozi zdjęć 
ale to grupy. i grupy i jeszcze raz gru- 
ру. złożone z młodych osób. pamiąrki 
wspólnie odbytych wycieczek. A tyle 
drzew niezwykłych. kwiatów., pla- 


bieżnego z marzeniem. Dorzu- 
ca się w ten zlo do zla, zgóry 
wrogo odnosząc się do „nieu- 
danych“ wukacyj. kióre wla- 
śnie przez przekorę losu me- 
głyby się okazać udane. gdy- 
byśmy tylko chcieli је wyzy- 
skat! Może się wreszcie (jakże 
częsio) zdarzyć. że nie wyje- 
dziemy wogóle. le i wtedy. 
nie trzeba irué się żalem. tylko 
pomyśleć, jak sobie ie wakacje 
w mieście urządz O tem 
właśnie pomówimy w jednym 
2 najbliższych numerów. 

J. Gażyńska. 


ków. głazów. jezior slarych 
wrót, lamusów, świronków, o 
sobliwych, plotéw, parkanów. 
ubiorów ludowych, baszt. ruin 
na uwiecznienie czeka! Dale 2 
pięknych okazów zwierząt do- ` j 14 
mowych: buhajka, wierzchów - ( + 
ki, psów rasowych it. d. id. d AW 
A później można zrobić wysta- 
wę dorobku wakacyjnego da- 
nej uczelni. Mila jest атр 
znajomych pod dębem w G 

ni. aletrzeha też zdjąć i dąb 
sum paręsetleni, jako zabylek: 
drogie wspomnienia — [шп 
koleżanek na pniu nad jed- Spedzimy rozkosznie te 9 tygodni! 
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ZOFJA KUNICKA 


NA OSADZIE 


р. (Ciąg dalszy; 

Potem wszystko wnel cichła i niklo. Magda zaś czula 
niewyraźnie, że spotkał ją jakiś zawód. Lecz czyż rozim 
pna dziewczynka mogla badaj na moment uwierzyć. 
samochód skręci na dróżkę dn ich osady. że świecący, zdy- 
szuny zatrzyma się na ciasnem podwórzu, jak cudzoziem- 
ski, wspaniały piak, który zblądził i. rozglądając się przy- 
вш]е? 

A jednak wbrew wlaśnie temu rozsądkowi Magdzie 
zdawalo się zuwsze, że po tym gościńcu ktoś da niej jedzie 
i czekala, mając w seren radosną obawę, czekała. rzekł 
byś, jak mala księżniczka swojego królewicza 

Dzieci już dawno wróciły do zabawek: do lalek z gal 
ganków. do pustych 
pudelek,  powiązi 
nych sznurkami. da 
wiatraczków wy- 
ptruganych z biale 
go, lekkiego drzewa 

Pojechalo! 
ożnujmił Wieś i pod 
niósł triumfalnie pa 
pierową chorągiew 
kę 

Lans przerabiala 
korpus lalki, skoro 


musiala być przecież biała, więc z 
perkalu. 
Mój samochód hędzie dużo 
większy — rzekla niedbale 

— А klo сі go da? nienfnie 
dopytywał się Wieś 

— Mój mąż odparła stanow- 
czo. 


To jeszcze nic niewiadomo, czy będziesz miała te 
go męża. 

— Lona! — wmięszóła się Magda. — A jeżeli bęlzie 
biedny i będzie miał tylko jednego kania? 

= jak szmaciarz] eee się z ca- 
lega serca, 

Lona spojrzała ze zdziwieniem i urazą. Wątpić?! Ка 
żde życzenie zdała się jej stać za progiem i czekać tylko na 
siwnięcie palcem, Byio ich takie mnóstwo. przychodziły. 
odchodziły, kręcąc się tam i z powrotem. niby rój pszczół 
kolo ula. Przychodziły, adchadziły bez żalu. Lona mialu 
w czem wybierać. Wczoraj chciała mieć sukienkę szafi- 


ferm aksamitną. ze zlotemi guziczkami. Dzisiaj — samo- 
chód. Jotro — golębnik z golębiami — to znaczy miała 
Jak za dotknięciem wróżki — pragnienie stawało się na 


mgnienie oka rzeczywisteścią i już kaprys Lony nasycił 
sig. już zwracał się pdzieindziej. Ale gdy bylo małej tlu- 
maczyć, роса takie rzeczy mówi bez sensu, niemożliwe, 
opuszczała tyiko z wdziękiem swnje niebieskawe. szerokie 
powieki, swoje promieniste rzęsy i nśmiechała się skrycie, 
a uparcie: gada jcie sobie swoje, а ja wiem swoie 

Głowa tej dziewczynki była wciąż pelna jakichś 


ady mogła _ palrzyla a gościniec 


świetności. jakichś rojeń krótkich 1 Hlyszczących. niby drogie materie 
: kamienie. których nigdy nie widzialn. Bo i skądże? Stare sukienki 
mamy nosila Magda, z Magdy przerabiała się na Long, z Lony dawa. 
la się czasami coś wykroić dfa Wiesiu albo |adzia i tak ten Darchan. 
ten skramny kretonih wędrował i skracał się. póki nie poszedł na 
strzępy. 
Boję х mówil ajciex Kto jei o tem mówi? Skąd się to 

jej bierze. Zeby ta czasami па zle nie wyszlo. 

— Och. tyle ma jeszcze czasu przed sobą — udpowiadała matka 
i Magdzie się zdawało, że przeciwnie rada jest z tego. Jakgdyby 
miała w domn kurkę-zlotopiórkę. która samym cudem swojego 
istnienia szarą i ciężką dolę zamieni па 
tęczowy sen 

To udzielalu się poirochu i pomalu 
jyszystkim. Wszyscy chadzili koio ma- 
lej Irmy uważniej i kliwiej. w jej cial- 
ku. w jej ruchach i uśmiechach widząc 
talizman 

Magdo nie zazdrościła tej aureoli i 
czy można zazdrościć dziec- 


. Gdy 


ш. 


Ściany trzech słancyjek razszerzyly 
się. w pokoju dziewczynsk w najlepszem 
miejscu wstawiono trzecie łóżko i przy- 
jechnłu civika Celesta. 


„na dróżee wiodącej do ich osady we (С. d. п). 


de zatrzyma się na ciasnem podrodrzu ... 


SWIETLICE 


ap sey: widny, bardzo czysiy 
pokój, Na ścianie kilka 
obrazków. Stól, lawki. eznsa- 
mi fortepian. oto cale nmeblo- 
wanie świetlicy. miejsca, w 
którem po wyjściu ze szkoły 
zbiera się mlodzież. 

Na terenie Warszawy 
świetlice zostały zorganizowa- 
ne przez Związek Pracy * 
tlicawej. Komitet Obvwat 
i szereg innych instytucyj. 

Zwiedzolam świetlice w 
dzielnicy walskiej. na Pradze 
ma Starem Mieście, na Ocho 
cie i wszędzie spotykałam się 
z ogromnem przywiązaniem 
młodzieży do ich świetlicy: 

-— Nasza świellica jest naj- 
lepsza! 

Pomówmy najpierw a świe- 
tlicach. zorganizowanych przez 


Komilet Obywatelski. dla 
dzieci w wieku ml Шы 7-miu 
do 14-0. przeważnie dzieci 


Zabawa m świetlicy. 


bezrobotnych. a w najlepszym razie pra- 
cujących fizycznie. Radzice nic mają 
czasu zająć się swojemi dziećmi. lub też 
brak im odpowiednich warunków... I pro 
społeczeństwa wyciągnęło do ich dzieci 
pomocną rękę i zaprowadziła do świetli- 
cy. gdzie mogą odrabiać lekcje. bawić się. 
gimnastykować i uspoleczniaé. A nie 
szczęśliwe dzieci. dla klórych zabrakło 
miejsca w szkołach powszechnych. uczą 
się ufaj czytać i pisać. Pozniem wszyst- 
kie dzieci karzystają z dnżywiania. 

W jednej ze świetlic na ulicy Wol- 
skiej, prowadzonej wzorowa, istnicje su 
2 złożony tylko z dzieci. Samo- 
rząd wypracownl kodeks karny" za 
różne wykroczenia. juk np.: niemycie 
rąk; wyglądanie przez okno: niezmic- 
nianie акны na miękkie pantofle (o 
ile ich nie mają. chodzą po pokoju w sa- 
mych pończochach) i і. d., chociaż dzie- 


„Gdy nadejdzie moma świetlica 
przenosi się па 


śmieże pornetrze, 


na których 


uad już dobro- 
gzyuny wpływ 
świelliev. same 


dbają o przyzwoń- 
te zachowanie. р. 
słuszeństwo і kur- 


ne 

Kary są rozmui 
te. Od przehacze 
nia. aż 
cia ze 


Jedną z poważni ch kar jest wy 
wieszanie nazwisku winnego na tablicy. 
lub podanie go do „gazetki“. 

„Gazeika” jest ważną chwilą w ży 
ciu świetlicowem. Nie jest pismem. lecz 
przyjacielską pogawędką. podczas kłó- 
rej kierowniczka omawia różne sprawy. 
ustnie odpowiada na listy świeliczan i 
łagodzi zbyt surowe wyraki samorządu. 
4 Kierowniczka otrzymuje codziennie 
wiele listów. wrzucanych da specjalnej 
skrzynki pocziowej. a których świetli- 
czanie skarżą się lub radzą w rozmaitych 
<prawach: 

„Jestem zbrodniarką polityczną” 
pisze 9-0 leinio Marysia. „Posta witam 
moją lalkę przy piecu 1 rozpnściła się!” 
1 Niech się pani nie gniewa na Henig“ 
prosi inna. ..Henia chiecała. że już піну 
nie napisze na książce brzydkich słów”. 

„Co robić"? zapyluje maly Stać. . Ta- 
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ха pobił się z mamą i nie wiem, jak 
mam ich pogodzić?” А 

Swietliezanie otrzymują odpawie- 
dlzi „па gazetce". chyba. że piszący 
zastrzega. uby odpowiedź nie została 
jawnie ogłoszona. 

„Gazetka“ jest jednak mniej waż- 
ną chwila w życin áwietlicowem. niż 
wybieranie snmorządu. raz na sześć 
miesięcy. I ki*kanaścioro halaśliwej, 
rozhukanej dziatwy, która nie jest 
w stanie usiedzieć na jednem miejscu 
uni jednej chwili, potrali zachować 
ciszę i spokój podczas wybierania sa- 
morządu. 

Tylko Władzio nie potrafil usza- 
nownuć uroczystej chwili. Ale Władzio jest 
wyjątkowo niesforny. nikt nie mógł dać 
sobie z nim rady i wreszcie samorząd 
usuną! go ze świetlicy, za uderzenie w 
twarz młodszej koleżanki. Ale pa pew- 
nym czasie chłopiec zaczal znowu przy- 
chad. Początkowo ukradkiem. polem 
coraz śmielej. 1 sędziowie przehaczyli 
winowajcy w swoich młodocianych ser- 
cach. bo gdy kierowniczka „na gazetce“ 
zapyłała: 

Czy Władzio może przychodzić 
do świetlicy? 

— Tak! — odpowiedział chór zgod- 
nych głosów. 

Najulubieńsze zajęcie Swietliczanck 
stanowi inscenizacja wierszyków, piose- 
nek, a czasami nawet zwykłych obraz- 
ków z ich codziennego życia. Na Święta 
Bożego Narodzenia inscenizowano scen- 
kę. którą burda: wiele dzieci znało z do- 
świadczeniu. Dialogi zostaly improwizo- 
wane przez młodocianych aktorów. 

W izbie znajduje się kilkoro dzieci i 
5 o choince. Mama poszla ро 
[ш do miasta. О ile jej zapłacą, 

upi nam chainke“ mówi maly chlopiec. 
„Chyba masz pol nosem świeczkę”) 
wału pogardliwie inny. W międzyczasie 
wrocu matka. lecz nie przynosi pienię- 
dzy. Następuje krótka chwiia smutku. 
„Ta nie nie szkodzi!“ woła mułu świe- 


„ У 


tliczanka 
świelliey 
Nawet w inscenizacji 
grywa rolę domu! 
Następna scena odbywa się w świetli- 
cy. Zapalają choinkę. dziewczynki śpie- 
мија kolendy, chłopcy wykonywują 
charakterystyczne, ludowe tańce. 
Podobnych inscenizacyj jest bardza 
wiele i dzieci odgrywają je zawsze z 
wielką radością. 
Na wiosnę Swicilica przenosi się na 
świeże powietrze, gdzie dzieci mają mo- 
żność oddawać się sportom, nie zanied- 
bując swoich zwykłych zajęć, W zimie. 
kilku razy w tygodniu. wychodzą pod 
dozorem kierowniczki na pobliski emen- 
tarz rosyjski. gdzie hawia się pilką. I ia- 
kie przechadzki są witane z wielkiem za- 
dowoleniem. A w lecie wyjeżdżają na 
półkolonie do Wierzbna. gdzie przeby- 
wają codziennie od 8-ej rano do 5-ej pp. 
Gdyby moje czytelniczki chciały się 
zainteresować Swietliezanami... Gdyby 
zustanowiły się przez chwilę. w jakich 
warunkach żyją i mieszkają te dzieci! 
Nie będę mówiła o pomocy materjalnej. 
o książkuch. których jest za malo. o 
grach, których nigdy nie starczy! Może- 
cie wiele zdziałać i na innem molu, po- 
święcając jedną godzinę dziennie ma- 
lym obywatelom. Dzieci przychodzą do 


Pójdziemy na choinkę da 


świetlica od- 


świetlicy często w podartych sukien- 
kach. ich główki nie są zawsze czyste... 


igła. nici i grzebień przeistoczyłyby 
niedbane. brudne istotki na zupelnie in- 
ne stworzenia! A ileż dałaby indy 
alna rozmowa dzieciom. które się częsta 
wychowuje nu ulicy! 

Związek Pracy Świetlicowej stworzył 
inny typ świetlic 

Każda świetlica jest ezynna cztery 
razy w tygodnin. odzież jest tutaj 
starsza. od 15-до do 18-go roku życia. 
rozdzielona w świellicach weding wieku. 
Nie j dożywinna i nie odrabia w 
świeflicach zadanych lekeyj. 


— Mamy dosyć nauki w szkole! — 
wołają młodociane lenie. 

Dziewczętu uczą się szyć i hafitawać, 
chlopey pracują w warsztatach. Poza- 
tem rozmaite gry. chóry. sporty i insce- 
izacje. Młodzież dha więcej a zewnętrz- 
у glad. jest siarsza i stüsnnkowo za- 
możniejsza. Pawlarzam: tylko stosunko- 
wo. gdyż nie każdy czlonek jest w sla- 
nie zapłacić składkę. wynoszącą % gr. 
miesięcznie. 

Mamy świetlicę Orląt“ na Wols 
„Jaskółek* na Pradze: ..Promie 
Sturem Mieście i wiele innych. 

Inscenizacje mają taki sam charukter 
jak i w świetlicach Komitetu Obywaiel- 
skiego. Odbywają się i większe impre- 
zy teatralne. a niektóre zostały nawet 
odegrane w Ateneum. Ale pomysłowość 
młodzieży jesi mala. Nie wybicga poza 
ramy znanych jednoaktówek. a w naj 
lepszym razie szarad. То też kierow- 
niezka sama podsuwa tematy. podobnie. 
jak i w świetlicach dla młodszych dzie- 
сі. Aktorzy obywają się bez kostjamów. 

zusami wystarcza przykrycie głowy. 
lub efekt świeilny: a jeżeli kosijumy są 
nieodzowne. wykonywa się je domowe- 
mi środkami. 

Ograniczona pomysłowość daje się 
zuuważyć również w doborze gier. Pow- 
tarzany ciągle „stary kawaler“ lub 
słonosz* przestaje być zabawny, lec 
chęć wprowadzenia inowac ji, spotyka 
się często z oporem i niedowierzaniem: 

— To będzie pewnie nudne. 

W lecie świetlice organizują 
ki i wyjeżdżają na kołonje i obozy z 
młodzież. za minimalną opłatą. oddycha 
przez szereg tygodni świeżem pow: 
trzem. oddaje się rozrywkom umyslo- 
wym, połączonym z grami i sporicin. 
Częsło też w zimie świetlice urządzają 
wycieczki za miasto i do różnych oścod- 
ków. jak do fabryk, na wyslawe i t. d. 

Ale troska o chleb powszedni często 
zabija inne zainteresowania. 


Kachane Czytelniczki! 
Mam lat 16, chodzę do prywatnego gimna- 
zjum w Poznaniu. Мат dużo koleżanek, nie- 
które są nawet bardza kochane, lecz nio mam 
żadnej prawdziwej przyjaciółki, o której marzę, 
Może wśród Was znajdzie się równicż która 
w podobnem położeniu i zechce korespondować 
Uwielbizm muzykę. teatr, kino, nic- 
zmiernie lubię czytać ładne książki, na i natural- 
nie „Świat Dziewcząt”. „Aneri. 


Do „Bratnich dusz 


lubię sporty (uprawiam: tennis, ping-pong. nar- 
ty, łyżwy. sanki. pływam, jeżdzę konno i na 
rowerze, skoki. biegi. siatków hazenę i t. d), 
kino, tentr, „Świat Dziewcząt”, tańce, wycieczki. 
Inbię wszystko, va wyjątkiem tego, следа nie 
Kio zechce ze mna korespondować, niech 
napisze do „Bratnich dusz”, lub do Redakcji, 


gdzie jest mój adr Ami. 
Do „Bratnich Dusz"! 
Mam Jat 18, jestem studentką I roku U. W. 


Bardzo brak пи przyjaźni dziewczyny. przy- 
jaźm nie polegającej па przesyłaniu miljonów 
culusów i t. b., ше na możliwie рећпет. wza- 
jemnem zaufanin i zupelnej szczerości. Cieszy- 
руш gdybym w którejś z „Bratnich Du- 
szyczek” znalazla tnkiego serdecznego druha. 
Маў adres: Uniwersytet Warszawski 
dia „Marychy”. 


Proszę bardzo Wiachnę x działu „Bratnie 
dusze” z Nr. 15 o podanie swego adresu 1 mniej- 
więcej wieku w celu prowadzeniu koresponden- 
cji Guła K. 

„Wiochna” jest praszona również o powtór- 
ne przysłame swego adresu do Redakcji sw. Dv. 
gdyż podany adres był b. niewyraźny i bnimy 
die, że listy, przesyłane „Wiochnie” 20 posred- 
nictwem Redakcji nie dochodzą do miejscu 
przeznaczenia. 


Kochane Bratnie duszyczki! 

Piszcie wszystkie. proszą Was o ło dwie 
wesole i bardzo mile istoty. 

Мату lat 12. Chodzimy do drogiej klasy 
imnazjalnej. Jesteśmy wielkie gaduły, lubimy 
hardza chodzić do kina i czytać ładne książki 
Jednak nad wszystko w świecie uwielbiam» 
„Świat Dziewcząt” i „Włoskie lady”, na które 
chodzimy codzienne. ` Umiemy trachę francu 
skiego i chętnie korespondowalybyśny w tym 
{рук (naturalnie też 7 niezadużo umicjącemij 
prawiamy wszystkie sporty, a mistrzyniami 
jestemy w fikaniu koziolków. 

„Jłedvige et Madeleine"! 

Chętnie korespondowałybyśmy z 
Napiszcie nam tylko swe upodahani, 

Podobają nam się też „Wawa” i „Ваа“, lecz 
nie wiemy czy takie duże” zechcą korespondu- 
wać z tukiemi „smarkulami” „Za“ i „Па“. 


Wami. 


Kochany „Światku. Dziewcząt”! 
Nareszcie się odważyłyśmy do Ciebie mi- 
sać. Miesiąc temu, gdyśmy się strasznie nudzily. 
mademoiselle Luiza zaproponowała nam. byśmy 


„ 


— Chodzę do warsztain i robię 
szczotki — opowiada 14-0 letnie „Or- 
lę". — Zarabiam 25 gr, od sztuki! 


I wszystko blednie w porównaniu 
z radością zarobionych pieniędzy. gdyż 
wśród świetliczan znajduje się sporo 


młodzieży. pracującej zarobkowo, a w 
wbecnych czasach. niestety, bezrobolnej. 

Pogadanki są prowadzone przez kie- 
rownika na tematy estetyczno - wycho- 
waweze. kulturalne, przeczytanych ksią- 
żek i t. d.. ale nie cały zespól świetlicy 
interesuje się niemi. 

- Znowu szkoła... 
dowalone glosy 

Na gruncie §wietlicowym tworzą się 
kółka samokształeące, starsza młodzież 
wydaje gazeię, redagowaną przez komi- 
tet redakeyjny świetliczam p. t. „Ogniska 
Swiellicowe™. ale naogot młodzież nie- 
chętnie ezyia i chęć rozrywek dominuje 
ponad innemi zainieresowaniami. То lez 
z bibljotek korzysia stosunkowo mala 
garstka. 1 książka w niewielu wypad- 
kach jest przyjacielem... 

Podaję wam. moje czytelniczki, sze- 
reg adresów świetlic Komitetu Obywa- 
telskiego. jak również nazwiska ich kie- 
rowniczek, które udzielą wam wszelkich 
informacyj. tvyczących się waszej ewen- 
tualnej wspólpracy na terenie świellico- 
wym; 

Praga, Targowa 15, kierowniczka p. 
Łozińska, od 9 rano do 5 pp. 

Opaczerwska 2-а, Gmach Wolnej 
Wszechnicy. kieromniczka — p. Helt- 
Ђегдота, od 12 -— 7 i pół pp. 

Wolska 86-а, kierowniczka. p. Majem- 
ska, od 9 rano do 5 рр. 

Jeżeli was zainteresuje praca świetli- 
сома. napiszcie o niej! „Świat Dziew- 
czat" chęinie wydrukuje wasze wraże- 
nia. bądź w formie artykułów. bądź re- 
portaży. 


- słychać nieza- 


St. Osińska. 


DUSZE 


napisały do jakiegoś pisemka. Bardzo się nam 
ten projekt podobał, ale nie miałyśmy odwaga 
go wykonać, nareszcie dzisiaj zdobylyśmy sie 
napisać ten list. 
Najpierw орм 
siebie. 


wiatku” kochany, 
po dwana- 


JE: dotyd uczymy się w domu, a przechodzimy 
kurs trzeciej klasy, Pierwszego czerwca jedzie- 
my z madomoiselle do Mamusi, która obecnie 


w nasz 
nieami Ś' 
kino, Brodzisza, Ramona, Marleng i I. 
fy bylyśmy już we Włoszech, w 
w Danii, Jugostawji 1 Szwajcarj. 
telniczek wiatu Dziewcząt” 
się 7 nami swemi wrażeniam: z pobytu zagra- 
nicy, niech napiszę na _poste-restante. Łódź. dla 
Niny 1 Lili. Z niecierpliwością oczekujemy listu. 
Można do пах pisać ро polsku, francusku, wło- 
sku, momiecku: angielskiego uczymy się dapie- 
ra rok i nie umiemy jeszcze dobrze nim władać. 
Zasylumy ukłony dla „Świntka”. 
Nina i Lili. 


DZIELNA DZIEWCZYNA! 


R meciingu lotni- 
czym. kióry odbył się dnia 24-g0 
i о таја. wzięły udzial trzy ро! skie 
; Marja Tomaszewska z Po- 
znania, p. beth Pauli z Pumorza i p. 
Wacława Czyżewska, warszawianka. 
Czyżewska jest młodziutką panną. 
dniego wzrostu. bardzo ładna, j 
blondynka, o krótko obcigtych włosach 
i dużych, niebieskich oczach. Stała koło 
swojego samolotu, przyglądając mu się 
z badawczą miną 
To jest angielski samolot Noth 
na którym polecę z inżynierem Jago- 
szewskim — ohbjnśniła mni 
Jestem ciekawa, co skłoniło pe 
żewską do poświęcenia się lotnictwu. 
eatin o niem od wczesnego 


SE opowiada. — Przypu- 
szczam, że podzialaly na mnie rozmowy 
z bratem, który służył wtedy w w u 


i był loinikiem. Ani na chwiłę nie za- 
pamniałam o pragnieniach i gdy tylko 
warunki pozwoliły, zapisałam się do 
Warszawskiego Aeroklubu. To bylo dwa 
lata temu. Dopiero dwa lata! 

— Jaka będzie trasa lotu zawodni- 
ków? — pytam. 

— Polecimy z Warszawy do Często- 
chowy, stamiąd do Lublina. Dęblina, 
Białej, Brześciu, Łodzi i z powrotem da 
Warszaw 

Czyżewska opowiada mi o swoich 
egzaminach, poprzedzających otrzyma- 
nie dyplamu pilotki. 

— Więc najpierw egzamin isoretycz- 
4 e силе: Komunikacji Spr: 
dzitam bezsenne noce nad aeronawiga- 
сја. meteorologją. budową platowedw. 
silnikami i prawem lotniczem. Ale egza- 
min zdałam! Przediem jeszcze zdałam 
egzamin praktyczny, t. zw. „warunki” 
na lotnisku. Ale byt on о wiele łatwiej- 
szy od teorji. Musiałam zrobić płatow- 
cem „ósemkę piral”, „epingle” potem 
krótki przelot i stałam się prawdziwą 


lotniczką-piloiką! Szalałam wprost z ra- 
dości. 

Z przyjemnością patrzę na p. Czyże- 
wska, gdy mi opowiada n swoich egza- 
minach. Kocha 


lotnictwo i z łatwością 
wszystkie trudności. 


рггезіета promieniami przez drzema, 
fiolkowieje m heliotropach, fiolkach 
i nią szumi miosenna ulema. 


Pani Czyżeroska uśmiecha nie 


związane z otrzymaniem dyplomu. Pod- 
czas naszej rozmowy oczy jej błyszczą 
energja i zapałem. 

Z kolei przenoszę mój wzrok na Ыу- 
szezący samolot. Р. Czyżewska uśmiecha 
się. 

— Pani się pewnie dziwi, 161 nie mam 
żadnej mascotki? — pyta i dodaje z za- 
kłopotaniem. — A 1 15 ak jestem bardzo 
przesądna. Mam jedną purę pantofli. 
która mi przynosi zdecydowanego pe- 
cha. Za każdym razem. gdy je kładę. ma- 
szyna zaczyna kaprysić. staje się niepo- 
słuszna. Żadna inna część garderoby nie 
oddzialywa na samalot. Ale wlaśnie ie. 
nieszczęsne paniofle... Ale dzisiaj ich nie 
włożyłam. O nie! 

P. Czyżewska marzy o laurach za- 
granicznych lolniczek. I jej się śnią prze- 
loty nad Oceanem, branie udziału w 
Challenge'ach... 

- Ale do tej pory nie jeszcze nic 
zdziałałam — wzdycha — nie posiadam 
dostatecznego treningu. koniecznego do 
większych przelotów. gdyż na przeszko- 
dzie stoi brak funduszów. 


Na strumieniach się pieni i syczy, 


burzę kładzie pod końskie kopyta — 


— Nie, nie — mómi z sila buniomniczą, 


jeśli glos niedyskretny zapyta. 


NAJ PRĘEKNITEJSZA, Z 


Przeleroa się m ptaszecych gardziolkach, 


Okazuje się, że latanie jest bardzo ko- 
sztownym sportem. Benzyna, amortyza- 
cja maszyny, obsługa, eweniualne uszko- 

zenie samolotu i t. d. Ale p. € 
nie traci nadziei. że uda się jej dokonać 
czynów, które unieśmiertelnią imię pol- 
skiej lotniezki! 

P. Czyżewska nietylko jest lotniczkg. 
Plywa. gra w iennisa, jeździ пч 1 0 
prowadzi samochód, skoń W. S. Н. 
i pracuje w P. K. O. 

Czy nie dzielna dziewc 

Workot samolotu staje się coraz glv- 
śniejszy. Niezadługo p, żewska po- 
żegna mnie, gdyż zbliża się godzina 
startu. 

eszcze jedno pytanie. Czy pani 
nie 5 leku w powietrzu? py- 
tam. 

Jestem rozczurowana jej odpowie- 
did. gdyż spodziewałam się odpowie 
dzi przeczącej na moje pytanie. Ale ry- 
chło okazuje się, że zaszło między nami 
nieporozumienie. Mnie interesował lęk o 
własną osobę, p. Czyżewska jest zajęła 
wyłącznie całością samolotu. na którym 
lata. 

— Muszę ciągle uważać, aby tylko 
nie uszkodzić maszyny. Dbam o ni. „ jak 
о moje na jukochańsze, najmilsze dziec- 
ko. Nasz Aeroklub nie jest taki bogaty. 
aby móc sobie pozwalać na niszczenie 
lub łamanie samolotów. To też slale drżę 
о całość mojcj maszyny. 

— А o siebie? 

P. Czyżewska wzrusza ramionami. 

— Niech mi pani wierzy, że czuję się 
owietrzu o widle pewniej i bezpiecz- 
5 niż w samochodzie, a nawet awin- 


N 


Dzielna dziewczyna! 

Р. Czyżewska bierze udział w Mee- 
jingu Lotniczym па samolocie jasno 
srebrnym z niebieskiemi obwódkami. 
Pewnie widziałyście w dniu zawodów 
pięknego, srebrnego ptaka. który śmiało 
wzbił się w powietrze? Prowadziła go je- 
dna z naszych rodaczek. RE 
i jestem pewna. że wasze życzenia iowa- 
rzyszyly jej przez całą drogę. 


‚ Osińska. 


WY SP 


— Tak, tak — mola m noc, — będę szczęśliwa 
robrew sere starych niezdarnej herezji — — 
tylko trzeba pragnąć, chcieć, zdobywać 

mnie, czarowną myspę Polinezji. 


. Czerkaroska. 


ZA PROGIEM SZKOŁ 


Teresa szuka piekna 


© chody, schody. schody... R wnianc sobie kompletnie zrujnu 
wydeptane, Ir owie. 1 cóz wiedy zro- 
chlodni kie rzucić tę сс 
ste, wy pie р si Nie nie mus cz te- 
me. nie „ muszę zarabia, Ty wiesz 
od rani Ùz joprzeslang na 
wą na obiad ioj powszechnej? Cóż 


iego, że semi i przy twajej 
pumocy, troche się kszłuleę. Та 
1 iesfza* to ma 


ło, ja muszę cni naprawdę u 


fnmy chodzi 


kupon їоми iriykulu owej uczyć, (гл 

wie іо wszystko jedno, со była Ба mieć pieniądze. Więc pracu: 
łem. czy worek de żyję doslownie grošsami, 
książka kucharska, czy ele adkładam. 

łe przez 11 godzin dziennic spinal Kasia jest energiczna i zde 
się nu schody i schndzila ddl. dzwoniła da суйом ава. Stwierdza 

obcych mirszkań пос kor e, pachłaniu Moja droga, cały bląd 
ly ją ua chwilę i znown wychodziła na jusny tkwi w tem, że Jama nic wiesz 


świat гера chcesz. Jestem pews 
Wieczorem, delikatnie smarawalu maści: tyle pieniędzy 
spuchnięte з abolnie nogi i z westchnieniem ul jokes danke, Ale ја 


gi kładła się do łóżka. Ale nawet ia chwil ? jesteś już zdecydowa 


klórs miała być ługadnym i przytulnym 9 st pierwsza rzecz, któ 

poczynkiem ieniulu się w ndecke, rod ozztezygnąć 

mknięiemi, przygotowanemi do snu powiekom иша ee 

wily się znowu schody, niekończące się dr 

ріпу schod gi, przyzwy ne do cią żawsza, masz dura 

glega ich unia, nerwowym Їй; U "WE 

wyrywały z au. Dopiern pa an cho Zosłuchuj 

піс, czy dwuch, zaczynała się prawdzi л, tylka nie dziw się. W mojej pra wiście warstwa brudu. Pa lych slicznych mie 
Tokie była życie na с w ynie: jest iilręka ПУЕ jest coś gorsze- _ szkamiach krycą kobiety, często w nogliża 

największego zmęczenia. Teresa ga — udręka moralna. Może się będziesz śmiać (обес mnie się nie krępują nieraz w sira 

aczy i dostezegaln wtedy w szarzyźnie cole mnie poprastu hola wacirza mieszkań joch, zupełnie nic da zniesienia. Wviłumacz mi 

tygadnia. niebleską plamę. To byla niedzie! п tr przecież kiedyś ona musiała kupić ten 


dziennie uwa się przed ma 


А niedziel szlafrok. czy domową suknię. dlaczega. nn li 


zyla — jasny. śliczny paka 


Сту uwierzysz. że na setki obej 


Casi, w ав. nn którym można 8 she “ы ш tość Boską. nie kupila jej w jakimś тоо чул 
Ress ro7ciggng zdłuż i ws Ino, może nic 1 mieszkań znalazłam «ШКЕ kolorze, dlaczego miast flicznych i tanich 
zapełnici, mocna aromatyczna herhuta z jakie ie mnżna była adri zlchaka i powie lócieu. czy innych materjatiw  krajnwych 
miś cia: mi. ne w końcu sia бам zieć tabie 1 jest ladnie". Ва reszła ta pile vinczny jedwab. Widzie7— 
i pachnqca. Kasia, która prócz imicnia nie mia озттаг — cecrwonc {пе portjery z fren ay, г2се których ja w myślę i chos 
la e i nic wiejskieg КО ана elkami, pluszowe z odwieczuym ku to może będzie zabnwnie wygląduć, 7с islor 
i szczupłą panier która 2 niestubng ai rzem. ceraiowe Капару, powykinane pałeczki mizerne, jak ja ztwarzenie purywu się na ta 
palem studjow nniwersyfecie swój uke г lysiicem niepotrzebnych drobiazgów — ule ja chee się przyczynić da ymicnienia tych 
chany przedmie h Na awym różne słonie. ptaszki p atkawe, szklanki rzerzy. Napewna łe wszystkie akropnasei kie- 
tapczanie dachadzila niedzieli i kubki, dywany jaskra nare pa dvs znikr ale trzebn na to pracować. Tylka 
do gorącej dyskusji. Kosia perswadowala. tworne poduszki — i- tysiące nyeh јак? Kiedys wpadła m w ucha nazwa Miej 
ie można lak dłużej, Tereso. Przecież окгорпоќсі, а ha tem  wszystkiem oczy zkiej Szkoły Sztuk Zdobnictwn i Malarstwa. 


Myslalam. że ta może bydzie соб dla 
mnie i poszłam łam. na Myśliwiecką В, 
aby się dowiedzieć. Ale wróciłam raz- 


czarowana — nic, to nie hyla dia mnie. 
Przedowazysikiem warunek nie da osią- 
gnięcia — 6 klas gimnazjalnych, kon. 


kursowy cgzomin (13 21}, 20 zl. oplain 
raczno. czax trwonia 4 lata, a piąty rok, 
t. zw. mistrzowski, bezplatnie dla wv- 
intkowo uzdolnionych. Po pewnym cza. 
sie stade wybiera się dla specjaliza- 


cji jeden 2 działów — rzeźbiarstwa. ma- 
larsiwa, grafikę, i cos, ca właśnie mnie 
inleresuje — wnętrze. Zapytałam naiv 


nie, czem się zostaje po skańczrniu azko- 
ly (wciąż len 5 myśli!), odpo 
wiedziano mi „samodzielnym artystą”. 
Mój Boze. chciałoby się duszy do raju! 
Ale cóż! — jeżeli nawot podczas tych lal 
nauki będzie się gladowaé, to poło. aby, 
porz jakat żyć. Niestety, czysta sal 
п. to nie dla mnie. I zresztą. jak м]. 
dzisz. inierosują mnie bardziej prak- 
tyczne sprawy. Cóż więc mum robić?| 
Poradź! 

Kasia wzięła sobie to do serca, ale 
nie wiedziała, że tak niedłoga i la przy- 
padkicm znajdzie radę dla przyjaciólki, 

Następna niedziela była pelna entu 
zjazmu. Kasia walala już w progn 

— Jest! Znalazłam! Toresol Znala- 
zlam pracę i szkolę dla ciebie” usiadly 
па tapczanie i rozgorączkowana Kasia 
ciągnęła dalej, 

Wczoraj jedna 2 koleżanek 
clagnela mnic na wystawę prac uczenie 
12001 zawodowych, kióra zostala nie- 
dawno awaria w gmachu Państwowego 
Seminarjum Nuuczycielek Rzemias] przy 
ulicy Górnaśląskiej 31, pod haslem. 
„Wylwórczość, rodzima. piękna i ta 
nia”. Wiesz, że nie lubię żadnych wy- 


piarstwa, 
two 
atwo, hafeiaraty 


kamaszaictw о, 
kwiaciurstwo. in 
troligatorstwo, ju- 
bilerstwo. 

Tu masz 
naj waż 
szkól, przeczytaj 
go uajlepicj za 

bo je chcę 
się dowiedzieć 
skąd pochodzą 4 
wszystkie śliczna 
ści. 

Teresa. przeję- 
ta wzięła się do 
niczytywania 
Bydgoszcz, ulica 
dańska 62, 
rednia Szkoła 
Zawodowa gen 
ska T-ma Ро 
pierania 


Żeńska 
ki. Szkoła I 
m 
dloroa 

SS. Zmu 


tosta 


Kalomic 


sińskiega, Szko 
ła Lahn 10. 
Żeńska 2 
Fal. 
e Ay 


roko! 
Гайз(отюа 
Szkoła Zamodo- 
rwa Żeńsk: 
uł. мері 

10. Średnia 5 

Zamadaw» 


staw, pie jakos na tę dalam się skusić żeńska śro. Ducha 
— 4 rostu. Nie mozłam wy uł. Gro Zamodonie 
wysławy — znajduje się tam wszyst 


ka suknie. kostinmy, pyjamy pln 
jowe, hielizno, kilimy. poduszki, tu 
rehki, kapelusze, korale, koronki. pask 
hażuterje, oprawy książck i t f. i f. d 
1 ca za pomysly! Przedewszystkiem, сс- 
na żadnega z cksponatów nie mare 
rzewyłazać 25 zł, (cale kostjumy, ki- 
imy, pomyśl. a czas wykonania go 
24 godzin. Pozsiem. jak sama nazwa 
wystawy mówi, wszystkie materjoly 
muszą być krajowe. Nie wyobrażusz 
sobie, czego te dziewczęta те powy- 
myślały, op. niema paciorków krajo- 
wych, ale zato są ziarna slonccznika, 
ogórków, dyni. groch. soczewien. więc 
dalej. zastąpić niemi szklane świecideł 
ka. 1 со za oteki! Torchck, naszywa- 
nych tomi „paciorkzani* nie powsty 
dziłaby się żadna clegantka. А koraliki 
na szyję, wiesz z Czego zrobione? — 
z makaronu. Tak, z kupnego makara 
nu. adpawiednio farbowanegn. Alba te 
prześliczne paski i całe komplety pla 
zowe, składające się z torebki, kapelu- 
ve, pantofli i paska, zrobione ze zwy 
Шека, ordynarnego sznurka. Rzeczy 
paprastu niebywale, mówię Ci. ора 
czysz sama zreszią te urocze płócien 
ne, czy inne sukienki, fe misterne Ко. 
ronki, kombinowane z najróżniejszych 
пісі, hp. bawelnianyeh i 3259 

Nie będę ci ju? więcej opowiadać 
gdyż i tsk musisz lo jaknajprędzej 
ubejrzeć. 

Narazie jeszcze tylka jedno. Jako 
dobra przyjaciólka, odtazu na miejscu 
nn goryca zebralam trochę informa 
dla ciohie. resztę musisz soma Heupel 
nié. A więc — wszysikie te cuda aq 
wyrabiane w szkołach rękodzielniczych. 


PP. klarysek przy kościele 


u. ul. Źmigród 3, Pańsliwowa Szkola Prze- 
nysłowa-Tłandlomwa_ Żeńska. 
Lwów, ul. Zielona 8, Państmoma Szkoła Zaro- 
doma ska 
ul. Leona Sapiehy 30, Szkola Zawod. żeńska 
Jarom. SS. Opatrzności Bożej 
ul. Długosza 17, Szkola Zamod, Żeń 


a 


Zgrom. SS. Bazyijanek 
ul, Zadmaórzańska 70, Szi. Zawod, Żeńsku 
myrobdro galanteryjnych T-roa Szk. Zamod. 
Łódź, ul. Narutowicza 77, Państm, Szkola Prze 


mysłowa Żeńska 
ul, Kopernika 11, Państw. Szk, Przemysl- 
HandL żeńska 

Poznań, ul. Mar Focha 2, Państw, Szkoła 
Handl. i Przemysł. Żeńsku 

Toruń, ul. Strumykowa 4, Państw. Szkoła Za- 
той. Żeńska 

Warszawa, ul. Górnośląska 31, Panstw. Szk. 
Przemysł -llandl. Zeńska 

— ni Ута, I Wiejska Szkoła Rekodzielnicza: 

„ Filtrowa 61, II Miejska Szkoła Rekodztel 


za. 
Białostocka 4. III Miejska Szkola Ręko- 
dzielnicza. 
ul. Lipowa 14В. 
p. m. Św. Teresy 
dla dzieci 
ul. Teresińska 9, Srednia Szkola Gospod.-Za- 
modowa im. Kr. Jadwigi Stom. Opieki nad 
Dziewczetami p. w. Sw. Józefa 
Witno, uł, Wileńska 10, Рапат. Szk. Przemysł 
Handi. żeńska im. Е. Dimochomakiej. 
Nazajutrz, Teresu uczyniła dołąd nieprak- 
tykowane wylom w swaich obawiązkuch i wpa- 
Ha w ciągu dnia da Kasi, ару padzielić się 
nią pozbierancmi wiodamusciami. 

Bylam na wystawie Kasiu. ole о tem pa- 
mówimy w niedziele. bo teraz nie mam czasu. 
Chciałam ci tylka powiedzieć, że się zdecyda 
walam. Szkału rękodzielnicze. Nie wiem je- 
з, ha muszę się zastanowić, jakie 
о werde mi najwięcej. Narazie i 
rmacje ze Szkoły, przy ul. Górnośląskiej — 
indo ona działy krawiecki, madniarski i in- 
igatorski. Nanka trwa 4 lita, opłata wynosi 

racznie. Aby być przyjętą trzeba mieć 6, 


t Zaroadoma Żeńska 
Zakładu W ychoroawczego 


nddziałów szkały powszechnej. oroz 

rzez hadania_ psychuleeliniczne. To 
wszystko. Po skończeniu - somadzielna pracow- 
nica, poszukiwani przez wszyskie pracownie 


wykwalifikowana siła. Uposażenie padobno nie- 
złe. Так, Kasiu, już postanowione. Jeszcze lata, 
п potem — praca Kasiu, jestem szczęśliwa!... 
Tuk zaczynała się nawe życie Teresy. 
St. Szurtejdronn. 


Z PUBLICZNOŚCIĄ — I BEZ NIEJ 


Ме gwiazdka Jadzi Andrzejew- 
skiej rozbłysła na firmamencie War- 
szawy wraz z pojawieniem się zwy- 
klych, pospolitych afiszów, oznajmiają- 
cych, że Teatr К. Adwentowicza wysta- 
wia dziwną sztukę Krystyny Winsloe 
„Dziemczęta m Mundurkach*. 
adzi powierzono główną rolę. 
nagle maleńkiej gwiazdce dorósł ol- 
brzymi, ognisty ogon sławy. Gwiazdka 
przeistoczyla się w kometę. Jadzia An- 
to fenomen! Jadzia An 
to talent z Bożej łaski” 
Rozkrzyczalu się stugębnie opinja stoli 
Ge Wszyscy biegli obejrzeć to cudo! 
„Dziewczęta w mundurkach” długi czas 
były grane przy wyprzedanej sali. О to 
też chodziło głosicielom Jadzinej sławy, 
bo o nią samą nikt nie zutraszczył się 
wyłączn ona co wieczór grała swą 
ciężką. emocjonującą rolę: со wieczór 
dawala ludziom cząstkę swej duszy. na 
astwę ich przeżyć.. wzamian za okla- 

Skąd się wzięła ta Jadzia Andrze- 

? Jak ia pensjonurka ze sı 
ygląda w rzeczywistości? 

Oto stoi przedemną drobna postać na 
tle literackiego studja w Polskiem Radjo. 
7а chwilę będzie próba słuchowiska. w 
którem Jadzia gra. 

Delikatna. jakby myglista w hon- 
turach buzia, okolona jest jasnemi blond 
TCC 
robią raczej wrażenie wąilego dziecka. 
aniżeli dorosłej panny. Jadzia ma lat 


Jadzia Audrzejemska 


ośmnaście — co z dumą podkreśla. W jej 
pojęciu to jest już taka ilość lat, która 
musi wzbudzać szacunek. 

— Tak się ncieszylam. jak mi pani 
Tatarkiewicz zatelefunowała. że będę 
grać w słuchowisku. ze pocalowalam 
słuchawkę. 

Glos jej brzmi miękko i srebrzyście. 

Tak pani Iubi mikrofon? 

Nie to. Tylko już bardzo dawno 
nie gram. a ja bez teatru żyć nie mogę. 

No zaczynamy próbę brzmi 
rozkaz reżyserki. 

— А czy odrazu już grać, czy tylko 
łapać ton? zapyluje Jadzia podno- 


sząc jasne. blękiine oczy па swego par 


— delikatna buzia okolona jusnemi ina. 
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леги. Przyglądum się Jadzi. Jest pros: 
i swobodna, Bez cienia pozy lub manje- 
ry. Niezmiernie wrażliwe ma ucho na 
dą reżyserską uwagę. W glosie wy- 
dobywa zawsze nutę prawdziwej szcze- 
rości, Nis wiadomo. czy ona wchodzi w 
rolę. czy rola zgadzu się z nią glębako. 
Jost sc 

Po ipróbie wyciągam Jadzię na poga- 
wędkę, Chcę ujrzeć w niej człowieka -- 
nie artystkę. 

Co jest pani największem umiło- 
waniem. panno Jadziut 
— Teulr. sztuka 

namysłu. 

No, to chyba pani jedna па świe 
cie jest szczęć a bez zastrzeżeń? 

— Jakto? Dlaczego? 

No. bo rzadko komu lak szybko 
urzeczywistniają się marzenia. Jest pa 
ni prawie dzieckiem i już jest pani ar- 
tystką i to sławną. 

Jadzia patrzy na 
wanie. 


odpowiada bez 


mnie niezdecydo- 


Jak gram, іо jestem naprawdę 
szczęśliwa: ule gdy grać przesiaję — to 
nie zawsze. Bo ja to się już urodzilam do 
teatru. 


— Urodziłam się w Łodzi. Maika mo- 
ја pracowala tam w teatrze. A ja, gdy 
miałam siedm iygodni — to grałam p 
dobno krzyczące niemowlę, I nawet nie 
trzeba bylo dawać mi klapsa. Ja tego 
nie pamiętam — zapewnia pośpiesznie. 


o, tak. Trudno karjerę artystycz- 
ną wcześniej zaczynać. A jak daleko się- 
ga Pani pamięcią do początków swej 
pracy teatralnej, bo już ieraz jestem pe- 
wna. że w „Mundurkach* pojawienie 
się pani nie było początkiem. 

— O nie, ja w Łodzi „mam swój re- 
pertuar”, Gdy miałam lat siedm. gralam 
się", polem rolę tego suchotnika w 
„W dwuch malcach", a mając lat dwana 
ście. byłam małą Mythyll w .Blgkitnym 
Ptaku” Materlincka. Z ioj roli też pamię- 
tala mnie p. Grywińska. kłóra wtedy 
grała „Świalłość”; bo to wlaśnie ona spro- 
wadzila mnie do Warszawy. abym ро- 
próbowała „Mundurków”. Ale sig za- 
strzegła, że to warunkowo. jeśli dobrze 
pójdzi 


— No i poszło dobrze! A teraz. gdy 
„Mundurki“ się skończyły. со pani robi? 

— Teraz jestem zaangażowana przez 
CAE Krzywoszewskiego do  Tentrów 
Miejskich na rok. Przyznano mi slypen- 
djum i co najgorsze. nie nie robię. Ni- 
gdzie nie gram. 

— То przecież wspaniale. może pani 
pracować nad sobą. Uczyć się. siudjo 
жас. 

— Właśnie lo najgorsze, że nie mo- 
gs. Bo jak gram w teatrze. to nie mam. 
апі czasu. ani sił uczyć się czegoskol- 
wiek. A jak mi nie dają roli, lo się gry- 
zę, że się pewnie juz skończyłam. że już 
піс nie potrafię. Во ja wiem dobrze. że 
umiem tak mało. 

— О! nastrój taki nie jest dobry ani 
dla rozwoju talentu pani pożądany. A'e 


g= = 


da U lu 


SAŁATKA WIOSENNA 


Marchewku surowa. kilka rzodkiewek 
hlko, ogórek kwaszony: pokrajane w eien 
~~ 

Wymięszać, dodać posiekanega szezypiw» 
Ки, soku z cytryny, oliwy. soli do smaku. Po 
e ee ташу; езе Урока лег dej: 
kiem lub mujonezem. 


Sałatki! 


skoro pani odczuwa sama braki swego 
wyksztalcenia. czyż nie najprościej zu- 
cząć się uczyć? 

— Ja już nie mogę. bo już nie umiem 
nagiąć się do iematycznej nauki. Ju 
wiem. że mnie ieatr wykołeil. bo za- 
wcześnie zaczęłam. 

— A со będzie dalej, w 
Sci? — nacieram niemiłosiernie. 

Blękitne oczy Jadzi Andrzejewskiej 
plochliwie unikają mego spojrzenia. 
Wylamuje sobie nerwowo drobne pua- 
luszki, a ramionka jeszcze niżej opadają 
ku przodowi. 

-- je się tak boję myśleć o Jutrze. 

— A jednak trzeba. jeśli się nie chc 
ograniezyé swej karjery do .cudowne- 
go dziecka”. Во co dziś wystarczające 
jest dla Jadzi Andrzejewskiej — to dla 
Jadwigi będzie niczem. 

— О. to jest dla mnie nujstruszni 
sze! A przecież. i ja i moi najbliżsi ta 
się modlą. tak chrą. aby coś z tego wy- 
szło, abym ja Mela do czegoś.. Ale ja 
mam dwie męki w życiu. Ta ciągła roz 
ierka. gdy gram i gdy nie gram, kidra 
nie pozwala mi піс robić. I ludzie! Za- 
dużo znam ludzi. a przedewszystkiem du- 
rosłych. Żadnej młodej panience nie ży- 
czę. aby miała okazje poznawania tylu. 
tylu różnych ludzi. To tak drażni i roz- 
prasza. A ja wiem dobrze. że nigdy nie 
miałam. ani mocnych postanowień, ani 
silnej woli, 

— A czy slawa i ludzkie pochleb- 
stwa nie sprawiają pani zadowolenia? 

— О nie! One mnie bolą. bo ja się 


przyszło- 


O smacznego 


ŁATWE I NOWE POTRAWY WIOSENNE Z JARZYN 


Wiosna na talerzu 


11 


ana paleami. jakbym 
była pośmiewiskiem. Przecież i pochleh- 
stwem ludzie często dokuczają. 

— No, a ja wiedziałaby pani ina- 
czej. czy gra pani dobrze, czy źle? 

— Wierzę iyiko reżyserowi i to mi 
wystarcza 1 fakim dla mnie wspaniałym 
reżyserem jest p. Modrzewska. Z nią. 
tylko z nią chcialabym zawsze praco- 
wać, A pozatem — czuję publiczność. 

— A więc odnalazła pani juz kon- 
tuk, isiniejący pomiędzy sceną i widow- 
nią? A co mówi trema? 

Ттета?.. Jest. Ale potem лпй 
Właśnie pod dzialaniem tego dziwnego 
uczucia. 

— A mikrofon pani lubi? Tu prze- 
cież niema publiczności? 

Lubię radjo. A publiczność jesi. 
Bo ja jej widzieć nie potrzebuję. ja ją 
odeznwam. 

Patrzę na ię ariystkę z Bożej laski i 
żal mi jej sploszonega dzieciństwa i 
młodości. pelnej rozlerek i przeżyć nadl 
miarę. 

- А co będzie z dalszą nauką? 

— Muszę się wziąć. muszę się wziąć 
koniecznie za siebie. Тук. żeby mi ktoś 
dopomógł wytrwać. bo to tak trudno. 

— Trzeba liczyć zawsze tylko na sir- 
bie, panno Jadziu. a wtedy ludzie pumo- 
ga nieproszeni. | trzeba нове Pole wie 
wielki cel. A więc niech pani podejmi: 

race nad soba w imię wmiłowanej Sztu- 
ki i dla Sztuki! 

— Dla Sztuki — szepce Jadzia i za- 
myśla się glęboko, Marja Ankiewiczowa. 


czuję. jak w 


ORZEZWIAJACA SAŁATKA 7 MIESZANYCH 
JARZYN. 


2 ТЕ 
groszku (suszony, ugotowany lub z puszki). ©- 
pórek surowy. Grzybki z zupy. Pokrajać i wy 
mieszać, Dodać do smaku cebuli posiekanej, 
soku 7 cytryny, suli, oliwy, Ubraé na wierzchu 
«торло pokrajuną, młodą marchewka i siekiu- 
nym, zielonym koperkiem. 


2 ziemniaki ugotowane ostudzone, 


SZPINAK. 


1 kę. szpnaku, 4 dk. słoniny, I dk. maki 
Pal szklanki śmictuny. Ząbek czosakn, X 
ju. Sok z cytryny do smaku. Odciąć korze 
szpinaku. zostawiając łodygę i liście, Wym 
szpinak rzucić na wrzącą, osoloną wodę. Gi 
się tylko zagotuje, odcedzić. Pasiekuć, raz 
trzeć (lepiej nie przepuszczać przez maszynk 
ba tract więcej soków), zasmażyć słoniny 2 mą- 
ką. włożyć szpinnk. dodać roztarty z solą сл 
snek, Poddusić medłużej, niż 2 minuty. Doduć 
śmietany i soku z cytryny „zugrzać, nie dopu» 
szczując do zagotowania. Ułożyć szpinak na w 
grzanym pólmisku. Wyrównać brzegi. Wykroić 

uwułek białego papieru wielkości pólnuska ze 

szpinakiem, wyciąć w mm deseń w formie 
zwiazdy 5 b ramiennej. Polozyé na szpina- 
u. Przetrzeć na to żóltko z jaja, zdjąć ostro: 
nie papier, obramować naokolo żółtych ramion 
gwiazdy posickanyin białkiem. 


(Ciąg dasz. 


Pan jest wyrozumiały... 

Item szezery i sprawiedliwy. 

Może sze! nie będzie z tego zadowoląpy. 

Koniec wieńczy dzieło 1 usprawiedliwia 
srodki! Gdy zobaczy swego „Kormorana”. swe- 
go pięknego pinke, marzenie calego życia, który. 
dzięki poni, wyląduje na lotnisku w Due, nie 
wpadnie mu nawet na myśl, ażeby gderać 

Janku, którą ta propozycja kusile, wakała się 
jeszcze, 

— Będę puni towarzyszył — rzekł Lemon 
nior I jeżeki trzelia bodzie wysłuchać repry 
mendy, wezmę to na siebie. 

— Kusicielut Musalabym jeszcze maszynę 
wypróbawuć powiedziała dziewczyna z мий 
miechem. 

To drobnostka... Intro, jeżeli pani zechee. 

Ale nie mam ani kasku. ani kombinezy 

Tego u nas nie brak.. Dostanie pam 
wszystko, czego pani 2аргакніє.. Czy chee pani 
A obejrzeć maszyne? Mój samochód jest na 
iłole... 

W pół godziny później wysiadali z auta 
przeł warształomi. I Janka poprzedzona przez 
„emoaniera weszlu da ohszernego bangaru, gdzie 
spoczywał „Kormorun I" 

Dziewczyna oniemialu, stanąwszy przed ol- 
hrzymim sumolotem o trzech moterach. 

Pomalowany na kolar czarno ziełony — bar- 
wa plaka. którega imic nosil — rozpościerał dwa 
skrzydla. szerokie przy nasadzie, zwężające ade 
ku końcowi, które АИР girną część. Część 
dolna, o wiele mmujsża, przypominola duże 
płetwy, 

Kadlub z duralumininm i stali, padziurawio- 
пу оћгарісті otworami. niby oczami, z szerokim 
ogonem o stalowem i mosi¢énem uczernieniu, 
sprawiał wrażenie czegoś potwornego i prawie 
frożnoga. 

emonnier, polgtosem, wskazywał ns cba- 
rnkterystyczne cechy konstrukcji. 

— Klejnot! — mówil. — Do pilotowania 
piórko. Przy trzech motorach można osiągnąć 
200 Elm. na godzinę. a moze i więcej, 

Sercem Junki owladnęło niczwykłe wzru- 
nente. 

Doznawala uczucia podobnego tema, ji 
w czasach baśniowych musialo pobudzać boha- 
terów do walki z chimerą. Ona. która przy tym 
potworze z metalu była karzelkiem. zwycięży 
о, ujarzmi i zmusi do posluchu... Będzie wróż- 

а. którą latający dywan uniesie do ukochane- 
gu. Będzie Walkirją, zwyciężczynią smoka! 

— Wige? — spytał Lemonnier. 

— Zgadzam się — odparła trochę zachry- 
płym glosem. 


_ z _ 


Togo ranka, trzeciego stycznia 1929 roku 
dziwne ożywienie panowało па lotnisku Due-les- 
Versailles. Ze wszystkich stron zjeżdżaly szeregi 
samochodów, a wielkie trybuny były przepeł- 
nione. Wszystko, со Paryż posiada w dziedzinie 
sportu lotniczej bylo tam reprezentowane; 
ciekawi dziennikarze, apariowcy, lotnicy eywil- 
ni i wojskowi — wszystko ta przybiegła na wieść 
agloszony w rannych dziennikach. poinformawa- 
nych przez agencję Havasn, że „Kormoran I” pi- 
lotowany przez pannę Janinę Bel du Colomhel, 
wyląduje w Due. prawdopodobnie o godzinie 
10-07 rana 

Klemens Durand-Gardel, zawiadomiony a 
ósmej rana о starcie Janki i Lemonniera, gramin? 
junk sam «jabel Od godziny dziewiątej byl na 
lotnisku, wraz z synem, któremu towarzyszył 
Fernand. Obaj z jednnkowym niepokojem acze- 
kiwali przybycia samołotu, ale nie dzielili się 
swemi wrażeniami, bowiem od dni kiedy 


GASTON CH RICHARD 


ZAR 
SKRZYDEŁ 


TEOM STEFANJA UCYMAWOWĄ 


Fernand byl z Janką w Operze, jakiś przymus 
wkeadt się między przyjaciół, kiórzy stali się 
Ma siebie zimni i dalecy. 

Piotr, stojąc obok ujcu, spoglądał ze ściśnię- 
tem serer na olbrzymi błotnisty teren, pokryt» 
kalużami, które powlekuła cienka warstwa lodu. 
КЧ WIERA аа 

Lądowunie nie będzie najlatwiejsze — 
ал, te zamarznięte kałuże nie wróżą шс 
ФЬеско, 

Na szczęście, zaczęła się odwilz, słońce 
wygladzi te nierówności.. Oczywiście, nie moż- 
na się i fem toczyć, jak po stale bilardowym. 
ale niebezpieczeństwo może być mnicjsze, niż 
przypuszczasz — odrzekł ojciec. 

W każdym razie . że dziew- 
Czyma ma tupet dorzucił Fernand z ukrywa- 
nym akcentem (иту. 

- My z ojcem odkryliśny fo wcześniej od 


ciebie odparł Piotr. Nie jest to dia uns 
=. 
Powiedział to tak sucha, tonem fak nie- 


ym, że Fernand tylko wydal wargi... 
Chciał odpowiedzieć, mote nawet cok ostrega. 
gdy nadbi r 

-- Telefon z Vernon, proszę pans. Mówią, 
ze wielki samalot, pewnie „Kormoran” Inta nul 
— 

— To pewnie ox - powiedzial? Durand- 
Gardel. — Vernon to miasto rodzinne Lemon- 
niera, ше mógl więc, odmówić przyjemności 
dim przyjscłom, przelatując tamiqdy. 

Oczekiwanie stawało się gorączkowe... Wszy” 
sey tloczyli się do Durand-Gardela... Wreszcie 
rozleg! się okrzyk, prawie jerlnoglośny 

— Ota jesti 

Olbrzymi xamolot zarysowy wał się linlefown 
we ingle zimowego poranka. Lecia? nisko, na 
wysokości 300 metrów i dźwięczny furkol jego 
trzech Smig napełniał powietrze akordem mu- 
zycznym „0 niezwyklej sile. 

Zataczał krogi, zmienia? kierunek, opuszcza- 
зае sig fo na pee keryn, to na drugie — za 
wspanialy pewnością precyzją i 1 

тента Durand: Carde przyglądał вй; tym 
ewoluciom „Kormorana” а w tem spojrzeniu 
koncentrowalo się całe jego życie. 

— Ach, wspaniała dziewczyna! ~ 
wreszcie glosem drżącym że wzruszenia. 

Tymczasem „Kormoran“ ziiżył lol. poczem 
gladko wylądował, о sto metrów przed trybu 

Śmigln jeszcze się kręciły, kiedy tłum rzucił 
się ku aparatowi. i 

5 жоно паласе ra: eb 1 
swe olbrzymie skrzy. zczące pieli 
= mgle: jego piai 75400 uj ВАЕ po- 

many przez czyjąś wolę, polężniejszą, niż jego 
sila, zdawal się joszcze oddychać Ко, ро dlu- 
siej i uciążliwej walce. 

— No i cóż, szelie! Jak się panu podoha 
niespadzianka? — wolał radosny glos. 

© drzwiach kabiny ukazal się Lemonnicr, 
wymachując ręka w stronę Durand- Gardela, któ. 
remu Piotr ў Fernand ustąpili z drogi. ka 
el. 

[їс Jan- 


— Istotn: wspaniala! Юг 
stary! — wołał Durand-Gardel. — 

—- Jestem tutaj. szefie — odpowiedziała we- 
solo. 


rzekł 


Przygołowyw: 
— Brawa!.- 
Niech żyje wolal Fer- 
annd z całych sik 
Okrzyk powtórzony. przez pięćset głosów 


«szolomił dziewczynę Nie ЕК takiego 
nogłego triumfu. а zapol, z jakim ten niewielki 
tlum składuł jej hol przeraża]. 


= №... wysieda.. 
rzekł Lemonmer. — To pani przypada ten za- 
szczyt... Usunął się na bok. 


pe" pu 


Jankaj lekko wyskoczyła.. Ale nie dotknęła 
зет. Pozwało ją dwadzieścia solidnych ra- 
mion, uniosło ją w górę, i, rada nie rada, zna- 
lazła się na ramieniu pewnego dzionnikarza- 
sportowca, olbrzymiego chlopa, dwumetrowej 
wysokości, który ruszył w pochód, wykrzykująć 
raz po taz: 

Ото upa! Niech żyje Bialoskrzydłał 

№ ten sposih doniósł ją do budynków bi 

b. Fernund był tym, który pomdgl jej 
na ziemi. Blada, zmieszana, raześminna, 
nie wiedzącu komu najpierw odpowiadać, Ja 
ką. na chybil trafił, ściakaln wyciągnięte ku niej 
dlonie, 

— Chodź, chodź! niech cię uściskam, moja 
córka! -- rzekł Klemens Durand-Gardel, pad- 
chodząc da niej. 

1 ucałował ją, wśród okrzyków, braw i 
śmiechów zebranych. 


* . - 


Nazajuttz, pomimo to, że „Kormoran“ dwiet- 
nie zdal egzamin, 58 do oficjalnych 
vrób aparatu, przed przyjęciem go. 

Klemens Durand-Gardcl A wyko- 
nal półgodzinny lot, wraz z czlonkami kemiaji 
4 ministerstwa lotnictwa. Wyjądował ściśle w 
iym samym punkcie, z którega wystariowal. Pa- 
tem Fernand ujął ster i wzniósł się sam, ażeby 
sprobować wysokości lotu. W kilka minut osią- 
gral tysiąc metrów. Jego zawrotny spiralny lot 

ył tega rodzaju, że po ou wie kwadransa, do- 
strargalo się zaledwie m. enki punkoik, gdzieś 
w przestworzach. 

liplyngto pól godziny nabrzmiałej niepoko- 
jem oczekiwania. 

Poezem trvumfalny śpiew trzech motorów 
znowu zabrzmiał w powictrzu, czysto i dźwięcz- 
nie wielki samolot ukazal się, Kierując się ku 
ziemi. Widziuna jak wylądował. odhil się, sta- 
иді pionowo i tak już pozostał, 2 kadlubem 
wzniesionym do góry i dziobem wbitym w zie- 


Na chwilę wszyscy zdrętwieli 2 oslupienia 
i grozy. 
Na pomoc! — wrzannęła Janka. 
Piotr biegl już w stronę samolotu. Janka po- 
biegła za nim, nie wshając się ani chwili. Town- 
rzyszyli im mechanicy, z których jeden niósł 
mk 

W ki minut, zdałano przywrócić maszy- 
nie właściwą pozycję. Jedna skrzydło byla 
*krzywione, śradkowa śmiga — zlamana... 

-F mdzie! Fernandzie] 

Znełziono go pod siedzeniem pilota, bez 
рааш z glową przechyloną wtył: był 


trapi dy. Piotr wyciągnął go swemi silnemi 
ramionami 3 podał ATA чіојас niżej tlo- 
czyli się wokalna. Złożona Fernanda na noszach, 
na ziemi. la iryskata krew: arterja 


wego 
byla otwarta, a w ranie tkwił kawał twardego 
drzewa. 

— Trzeba mu przewiązać ranę — odczwnl 
się jakiś glos — bo umrze z uplywu krwi. 

— Biedny Fernand! — wzdychała Janku, 
ас się lami. 
le zwracając uwagi na błoto, uklękla na 
ziemi i podłożyła swą prawą rękę pod glowe 
rannego. Lewą reką qciernla chusieczką krople 
lodowatego potu, które wystąpiły na czolo i 
twarz Fernanda. 

Piotr wyjął z kieszeni scyzoryk i pruł i cial 

nezę z ciemnego ріпа i baranicj skóry, 
prezem przy pamocy chustek. przewiązał moc- 
по ranę... powoli, silne krwawienie ustało... 

— Trzeba go przenieść da cieplega poko- 
ju = rzekł któryś z mechaników. — Musi się 
rozgrzać. Inaczej, na dodatek, przeziębi sie. 

Janka, nie zwracniąc uwagi ma chłodny 
wiałr. czempredzei zdjęła plaszcz i nakryla nim 
Fernanda. wein? jeszcze nieprzytomnegn... Głn- 
dziła go pa włosach. grsiem powolnym i с, 
ivm.. Fernand olwarzvł oczy, zobaczył piękna 
twarz. na której malowała sie wzruszenie j 
wpatrzone w nirgo oczy dziowczęcia... 

Uńmiechną! się i nprabowal podnieść rękę, 
szepeąc ledwie zrozumiale: 

— Јар... Jan.. inko.. 

12295 case zamknal 105 k Сї! 

Janka ujęła jega pnranianą rękę.. Ciągle 
jeszcze kieczala ja Żeś postać Муза» zdu- 
mienie, Wal. przestrach. 

— Niech się pan nie obawia.. Jestem tutaj... 
przy panu... 

Uśmicchnął się leciutko i znów zemdlał, 


(Р. c. п.) 


za 


Suknia z materjału Ьате!пїппедо, pasy podłużne i poprzeczne. 


Suknia z płótna jedmabnego, przybrana pelerynką z płólna m paski. 


Spódniczka z kremomej meln i jumperek z trykolu m poprzeczne 
paski. 


Suknia z materjału hamelnianego m kratę z białym kolinerzem z pik: 
i mankietami. 


Suknia z markizety то duży deseń, przybrana guzikami do cieniu. 
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KURJER DEKADOWY Nr. 5 


SPRAWY GDAŃSKIE. 


Wypadki, jakie zaszły ostatnio w Gdańsku, 
wzbudzają poważne zastrzeżenia nietylko z na- 
szej strony, ale i w opinji zagranicy, Powolne, 
ale stale przenikanie hillerowców z Niem 
na leren (duńska, na со Senat Wolnego Mia 
sta patrzył się przez palce, doprowadziło do 
ogromnego wzrostu wpływów i znaczenia gduń- 
рт A TE HIM, WJ RAA 
tacie w szeregi butlerowców przeszli najpierw 


mzędnicy celni i kolejowi (którzy pilnować 
mają przecież interesów Palski na terenie 
ańska), a wreszcie sama policja. Wysłame 


przez tę ostalnią telegramu hotdowniczego do 
Hitlera w dniu jega imienin bylo bezpraw- 
nym krokiem politycznym. przeciw czemu za- 
protestował rząd polski, tembardziej, że odtąd 
policja gułańska stanclu jawnie po stronie 
wichrzycieli pokajn. Mnożyć się zaczęły bez- 
karne napady bojówek hitlerowskich na aby 
wateli gdańskich, szczególnie żydów, przyczem 
w zapale poturbowano nawet dwuch рте 
państw obcych, których z wyglądu wzięto za 
izraelitlów. W dniu 1 maju znak swastyki uka 
zuł się na polskich mundurach kolejarzy 
gdańskich, a l. bojówki hitlerowskie przy 
pomocy policji opanowały siłą gmach związ- 
ków zawodowych. Doszło nawet do napadnię- 


ca na 3 urzędników polskiej służby zagra- 
nicznej. Rząd Polski złożył liczne protesty u 
Komisarza Ligi Naradów w Gdańsku, p. Ro- 
stinga, u opinja publiczna zagranicy zaczęła 


się domagać energicznych zarządzeń zc strony 
Genewy. W parlamencie angielskim propona- 
wano nawet wysłanie angielskich krążow. 
ków dla przywrócenia pokoju w Wolnym Mic- 
фейс. Ten stan rzeczy skłonił p. Rastinga do 
przeprowadzenia rozmów z przedstawicielami 
hitlerowców, jednak uspokajające deklaracje 
złożone na wzór oświadczenia  Hitleru, przez 
рр. Forstera i Rauschminga nie dały, jak do- 
tychczas praktycznych rezultatów, са stawia 
pod poważnym znakiem zapytania mające od 
być się w dniu 26% wyhory do Senatu Walne 
ко Miasta. 


WIZYTA ROSENBERGA W LONDYNIE. 


Wyrazem nastrojów antysemickich Anglji 
byly wypadki. jakie rozegraly się podczas me- 
forinnnej w „ nieoficjalne- 
о, a oslawionego przedstawiciela Ilittera, w 
cndyme. Minister Spraw Zagranicznych, Si- 
mon, zgodził się przyjąć p. Rosenherga i ło w 
charakterze osoby prywatnej, jedynie nu sku 
tek usilnych nalegań posła niemieckiego w 
Londynie. Zupelnie atwarcie natomiast zamani- 
festowal niechęć unglików wobec tej wizyty. 
niejaki p. Spears, b. kapitan 2 czasów Wielkiej 
Wojny, który wieniec, zlozony przez Rosen: 
berga przy grobie Nieznanego Żalnierza wrzu- 
sË wernt ” 4 javy, # сштш mm kw 
zwłacznie zameldował na posterunku policji 
Skazano go na 44 szylingi kary jedynie. Rów 
nie dohrowolaie poddał się karze drugi auglik 
który dowiedziuwszy się, że jedzie w jednym 
wagonie z Rosenberg paciagnal za hamulec 
i wysiadl po zutrzymaniu pociągu, oświadcza 
jac, że woli zaplacié karę, niż jechać razem 
7 osławionym przedstawicielem hitlerowców. 


WIZYTA MINISTRÓW HITLEROWSKICH 
W WIEDNIU. 


Podobnie przykre wyniki miała nieprosza- 
na wizyta hitlerowskich ministrów Rzeszy w 
Wiedniu, gdzie Rząd Austrjacki oświadczył ga 
ściam wprost po przyjeździe, że są niepoządu 
Hina jego tel lor fon 1 ostrzegł przed ирги. 
wianiem hitlerowskiej propagandy w с 
pobytu. Ponieważ minio to ministrowie Rze. 
рр. Franck 1 Kerl wygłaszali spokojnie prze 


mówienie, skierowane przeciw rządowi аи. 
strjackiemu, zosłali więc poprostu zmuszeni 
przez policję do opuszczenia lerenn Austrji 


przyczem wyjazd ten nastąpił pod ścisłą, ule 
nnajmmej nie honorową, eskortą policyjną. 


DŁBALY KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 


Konferencja Rozbrajeniowa przeszła м 
dniach ostatnich ciężką próhę wobec usilawan 
niemieckich. które miały na celu jej zerwanie. 
Przyczyną konfliktu była stanowiska Konfe- 
rencji, która wypowiedziała się przeciw ar- 


mjam zawodowym, ułatwiającym rzecz prosta, 
znaknmicie prowadzenie wojny  ugresywnej 
Wniosek len godzi w pierwszym rzędzie w isl- 
nienie 100.000 Reichswehry niemieckiej. której 
Niemcy nie chcą się wyrzec, gdyż dążąc do ró- 
wnouprawnienia wobec innych państw, chcą 
utrzymać jednocześnie swe przywileje. Delegat 
niemiecki, p. Nadolny zgodził się wprawdzie 
na dalsze obrady. ale spokojnie wyjechal na 

do Berlina. Jednoczesnie wygłosi re- 
ną mowę х. Papen. vice-kanclers Rze- 
nawołując jawnie Niemcy do wajny od- 
owej, a minister spraw zagranicznych Rze 
szy, Neurath, ogłosi artykuł, w którym stwier- 
dził, że Niemcy dozbroją się bez względu ua 
wyniki Konferencji Rozbrojemawej. 


MOWA INTLERA. 


W tych warunkach z wielkim natężeniem 
oczekiwana była zapowiedziana mowa Hitlera, 
wypowiedziana na specjalnie zwołanym pasie- 
dzeniu Reichstagn w dniu 17 maja. Śtwierdzić 
można, że przyniosła опа duże adpręzeni 
r 
zapewnił 5olennie. że Niemcy nie dążą do woj- 
ny i nie złamią żadnych, przyjętych przez siv- 
bie umów. W konsekwencji tega przem 
zapnwiedzial również w dnin 22 maja wycofa 
nie niemieckich zastrzeżeń p. Nadolny na Kon- 
ferencji Rozbrojeniowej 


ORĘDZIE ROOSEVELTA. 


Do tego odprężenia przyczyniło się w zna- 
cznej mierze orędzie, skierowane przez pre 
zydenta Roosevelia do 44 narodów Swiata, któ 
re brać mają udział w rozpoczynającej się w 
dnia le. VI konferencji ekonomicznej w Londy- 
ст tego orędziu byla zapewnienie pu- 
wodzenia tej właśnie konferencji przez реһий, 
cie na realne tory sprawy rozbrojenia, ona 
cia się na obecnym statucie politycznym Eura- 
ру. zaniechanie wszelkich planów uncksji lub 
agresji. Orędzie io jesi ponadto pierwszym 
wyjściem Ameryki ze stanowiska neutralności 
wobec Europy, gdyż stwierdza gołuwaść wzie- 
cia udziału. z zastrzeżeniami wprawdzie, w san- 
kcjach, jakie zostałyby powziele wobec pan- 
stwa-napustnika. Polska, rzecz prosta, wila, w 
odpowiedzi wysłanej przez Prezydenta Ma- 
Seickiego, orędzie to z sympaiją. Należy jed- 
nek przypomnieć, ze z naszej strony zgłasza- 
ny był jnż dawniej projekt rozbrajeniowy 

у wohec trudnej do pogodzenia rozlneżno- 
sei zdań. propnnowuł ukł 
zwężony. ale zato możliwy do przyjęcia przez 
wszystkich, juka pierwszy etap prac razbraje- 
пілу veh, 


PAKT CZTERECH. 


Duże zastrzeżenia ze strony polskiej budzi 
również fakt, że w związku z osiągniętym od- 
riężemem, podjęte zostały па nawo rozmowy 
о pakcie czterech, со da którego nasze ściśle 
ne stanowisko nie uległo najmniejszej 
e. nawet gdyby zmianom na lepsze alee 
miał sam projekt pakin. Gdyby bowiem ezte 
ry macarstwa zaniechały istotnie mieszania 
do spraw innych państw Хо i wówczws jesze 
paki taki, juko element zamętu i піерпчоји nie 
zyskałby naszej aprobaty. 


WYPADKI NA DALEKIM WSCIODZIE. 


Oczekiwane jest z dnia na dzień zajęcie Pe- 
kinn przez wojska japońskie. które posuwają 
sig wciąż wgłąb teryłorjum chińskiego. 


LOT ALPEJSKI. 


W locie Alpejskim, który skladała si 
dwuch części: lotu gwiaździstego i alpejskiego 
ketu oktężnego wzięli udział dwaj polscy Iel 
пісу kpl. Bajan i kpt. Dudziński. Lotnicy nasi 
zdobyli najlepsze wyniki w pierwszej części 
lotu (w której brana jest pod uwagę dlu- 
gość lrasy, przecielna szybkość), — kpi. Bo- 
punkty, kpt. Dudziński 5,375. W dru 
micj części lotu obu ich jednak spackalo nic- 
ż samolot kpt. Bajaua erlangt 
skutek zahaczema przy starew o drzewo, 
samolot kpt. Dudzińskiego natomiast zmusza- 
ny drobnym defektem do lądowania w Styrii 
ulegt przy starcie wypadkowi (zbanania smi- 
tu) i zmuszony bel równie wycofać się z chlu- 
сосна ga e 


=. sa 


LVI. 
1933 r. 


KOPIEC WYZWOLENIA NAD GRANICĄ 
POLSKO-NEMIECKĄ 

W Piekarach Wielkich, nad granicą polsku- 
niemiecką rozpoczęte zostało w «піп 20 maja 
sypunie kopca Wyzwolenia z inicjatywy pow- 
stańców śląskich. Kopiec ten wznosić sig be- 
dzie na 20 mtr., górując w {сп sposób nad oko- 
licą, jako symboliczny znak walk » wolność 
Ziemi Śląskiej. 


10 DNI W ŚWIECIE 


POLSKA NA TARGACH PARYSKICII 
1 MEDJOLAŃSKICH. 

Tegoroczny pawilon polski na targach pa- 
ryskich zwraca powszechną uwug;, a w dniu 
olwarcia, w połuwie maja, zwiedzany był przez 
prezydenta Francji, Lebrun. Wielkim również 
powodzeniem cieszył się pawilon polski ua 
targach medjolańskich, gdzie powszechny uwa- 

© zwracała bryła soli, eksponat Państwowego 
Monopolu Solnego, wyrzeźbiona w ksztalt ройы 
foszystowskiega — podobnie, jak w ten zum 
sposób wycięty w węglu naszym znak wloski. 


WYSTAWA MIEJSKIEJ SZKOŁY 
RĘKODZIELNICZEJ. 

Dnia 24 maja b. r. w obęcności przedstawi- 
cieli Min. Przemysłu i Handlu odbylo się uro- 
czyste otwarcie wyslawy uczennic I. ej 
Miejskiej Szkoły Rękodzielniczej. 

Wystawa ściągnęła sporo publiczności, po- 
dziwiającej owoce całoracznej pracy uczennic. 
było co podziwiać! — artystyczne haf- 
ty, wspaniałe kilimy i poduszki zdnmiewały 
precyzją wykonania 1 harmonją barw. 

Jgólny zachwyt wzbudził dział galanterii 
órzanej, szczególnie zaś różnego rodzaju 
zgrabne, damskie paniofelki, u nawet lakierki 
męskie. 

Na uwagę zusługuje 40, że uczennice szko- 
ly same projektują wzory do haftów, fasony 
sukien i t. d, wykazując duża inicjatywy, po- 
mysłowaści i gustu. 

_ Z uznaniem podkreshé należy dobrą orga- 
nizację wystawy. 


„Angielskie studeniki grają m rugby. 
Nie radzimy naśladomać! 


А TERAZ MAMY DO NASZYCH CZY- 
TELNICZEK ИЛЕК Д PROŚBĘ! 

— zeby zechciały mypisać na adreso 
manej do Administracji Świata Dzien- 
czył (W arszatma, Solec 87) zmyklej pocz- 
tomej karcie przynajmniej 5 imion, na- 
ŚR i adresóm, osób, które moglyby i 
chciały zaprenumerować „Śmiat Dziem- 
cut. Mogą fo być kremne, koleżanki. 
przyjaciółki i znujome naszych prenu 
meratorek i czytelniczek. Pod 1 19 00 
nam adresami royslemy BEZPŁATNE 
numery okazome naszego pisma. 

Pożądana jest oczymuście 
iłość adresóm niż 5. 

Nazwiska 5-ciu czytelniczek, które 
tą drogą uzyskają nam najmiększą ilość 
prenumeratorek, będą podane то piśmie. 

oslaną one cenne nagrody książkowe. 


REDAKCJA. 


miększa 


OBCHODY MATURALNE 


ZAHOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 


W poprzednim artykule staraliśmy się 
określić ogólnie istoię i charakter 
teniru szkolnego. Zanim przejdziemy do 
omówienia konkretnych jego zadań. je- 
go schematu organizacyjnego i ewentnal 
nego programu zajęć — zajmiemy się 
przedewszystkiem w tej chwili sprawą 
najbardziej aktualną ze względu na zbli- 
żający się koniec rokn szkolnego. 

Jak mlasnemi siłami, w obrębie wła- 
snych możliwości, urządzić coś w rodza 
ju — nazwijmy to szumnie: festivalu po- 
żegnalneko. który, nie będąc pretensjo- 
nalnem nasladownictwem gotowych wzo 
rów z leatrów czy pokazów zawodo- 
wych — posiadathy przecież własną dy 
uamikę. własną ekspresję, a zarazem i 
wlasne. odrebne oblicze artystyczne? 

Tstnicje tu kilku ewentualności, Naj- 
lepszem bezsprzecznie rozwiązaniem by- 
aby ułożenie wlasnego tekstu — o za- 
barwieniu dramatyczno - monumenial- 
nem, czy też satyryczno - rew jowean—to 
zależy od upodobań. W tym wypadku 
niepodobna oczywiście narzuca: 
go pemyslu: im bardziej zaktualizowa- 
ny, dostosowany do danych warunków 
tekst. im bardziej oryginalne, osnute nu 
indywidualnem tle danego środowiska 
szkolnego pomysły — tem lepiej. Radzi 
y można jedynie, by najczęściej i naj- 
chętniej stosowane w takich wypadkach 

arodje — nanczycielstwa. kolegów 

oleżanek i t. d. — wiązały się kompozy- 
Сујпіе z reszią programu. by więc po 
jakiejś dowcipnej scence parodystycz- 
nej. nie następowała zgoła nie na miej- 
seu w tym wypadku jakaś .;podniosła* 
deklamacja — np. „Smutno mi Boże”, 
albo odwieczne. po tysiąc razy powia- 
rzane Wesele" z „Wiesława Brod 
«kiego. Być moze. że większi zw 
przyjmie z oburzeniem podobne insynua- 
cje — wierzcie jednak doświadczonej 
koleżance: na lem polu dzicją się w na- 
szych szkołach rzeczy całkiem nie do 
przewidzenia! Popre 

Parodie, piosenki satyryczne „wla- 
snego chowu” są ogromnie pożądane. 
zwlaszcza. o ile wieczór urządzony jest 
dla grupy ściślejszej — np. tylko dla ma- 
turzystek. W arena gdy w wieczorze 
uczestniczy wiele klas, a iemburdziej go- 
ście z zewnątrz — należy uważać, by ak- 
tualja i okolicznościowe docinki by 
zrozumiale i dostępne «а wszystkich 
słuchaczy. 

W każdym razie „festival“, opiera- 
jący się na twórczości samodzielnej — 
wypadnie, oczywiście bez porów- 
nania lepiej i wdzięczniej. aniżeli najbar- 
dziej wymyślne „tańczenie na cudzą 
nutę”. Ale ta twórczość samodzielna mu- 
si płynąć z istotnej wewnętrznej potrze- 
by, musi powstać samorzuinie dzi 
istniejącym niesfalszawanym nzdolnie- 
niom: wymuszona „ad hoc”. wymęczona 
na obstalunek. nie ma naturalnie racji 
hytu. 

Jak mają urządzić widowisko na za- 
kończenie roku szkolnego zespoly mlo- 
dzieży. nieposiadające w swem granie 
talentów pisarskich i poetyckich? 

Tu znów nasuwają się różne rozwią- 


zunia. w zależności od tego, czy uroczy- 
slość. przeznaczona ma być tylko dla ab- 
sdlwentek, czy też dla całej szkoly. W 
pierwszym wypadku może mieć charak- 
ter burdziej kameralny - intymny — w 
drugim — raczej monumenialny. W każ- 
dym razie tylko zupełnie wyjątkowo ra- 

ilibysmy wystawienie jakiejś gotowej 
*. Sądzimy. że o wiele Кы wy- 
padnie szereg poszczególnych imsceniza- 
су}. komponowanych jednak. jako pew- 
na całość. 

Nie jako wzór do doslownego naśla- 
dawania, ale jako przykład dla lepszego 
zilustrowania naszych pomysłów, przy- 
cenizację, urządzoną w 


dzielona zasłala na trzy części: grotesko- 
wą, realistyczną і dramatyczna-poetyc- 
Ка. Łączność pomiędzy poszczególnemi 
partjami utrzymywał „Chór“. złożony z 
10 dziewczynek — od najmłodszej do 


najstarszej. Chór rozpoczynał przedsia - 
wienie rodzajem prologu a i 
tnnecznego, który niejako zapowiadał i z 


góry podkreślał ideę widowiska. u któ- 
rego główną pointę stanowi] refren: 
„Dwuch więcej zrobi niż jeden — 
dziesięciu więcej. niż dwuch”. 

Po zakończeniu prologu „Chór“ zstą- 
pił z estrady na specjalne podjnm. mie- 
szczące się bli ubliczności, i stąd już. 
poprzez djalogi (ab chóralne wypowie- 
dzenia, zapowiadał sceny. mające nastą- 
5 na estradzie, lub też. po zapadnięciu 
kurtyny, wyrażał swoje sentecje. 


Część 1-а — groteskową rozpoczy- 
nala inscenizacja bajki Krasickiego 


„Wśród serdecznych przyjaciół psy zają- 
ca zjadły”. Poszczególne „zwierzęta“. 
wypowiadając tekst „od autora". graly 
jednocześnie swoje role: а місе biegały. 
„igrały”, pasty się i t. d. Gdy ро admó- 
wiemiu pomocy przez wszystkie Z 
tu, biedny zając zostaje wreszcie z wiel- 
kim hałasem 1 1 zagryziony 
przez pieski — wół. koziel, owca i in. 
zbiegają się i głośno lamentują i poryku- 
ją z żalu. Końcową konkluzję: „Gdy 
więc wszystkie sposoby rałunku upadły. 
wśród serdecznych przyjaciół psy zająca 
zjadły” — wypowiada Chór. 

Po tym negatywnym, a groteskowo u- 
jętym obrazku — skntki egoizmn i braku 
spójności — mostąpił drobny żarcik, udo- 
slępniający hasło „Wszyscy za jednego” 
przez dzieci najmłodsze odegrany. Była 
to historyjka na temat popularnej gadki 
ludowej: „Cztery mile za Warszawką o- 
żenił się dudek z kawką* — opowiadają- 
ca. jak чо male płaszki wystąpiły w o- 
bronie wróbelka, krzywdzonego przez 
pyszną sowę, jak ją wyrzuciły z okrzy- 
kiem: iedźże sobie w domu sama, 
iejś nie sowa, ina Фата!“ 


ise 


Nasłąpila inscenizacja fredrowskiegu 
„Pawla і Gawła”, w wykonaniu dziew- 
cząt z klas starszych i średnich — rów- 
nież ujęta groteskowo — w której cało 
opowiadanie „od ашіота“ zostalo skom- 
ponowane, jako rozmowy i plotki kumo- 
szek „podsłuchujących poda. 
na schodach, co też to za awamury dzie 
ją się u dwuch sąsiadów, 

Przejście od dej inscenizacji, stano- 
wiącej ostatni punkt części humorystycz- 
nej. do części poważniejszej uczył 
Chór w krótkim djalogu, w którym byla 
mawa o „nierozumnych Tomkach, z któ- 
rych każdy zasklopia się w swoim ma- 
tym domkn* — zamiast by wszyscy ra- 
zem wzięli się do budowania wielkie 
domu wsólnego. I tu rozpoczęła się część 
TI. stanowiąca jedną większą całość - 
mianowicie inscenizacja w trzech król- 
kich odsłonach z epilogiem znanej 
ści Żurakowskiej „Roman і £9-tu . 
scenizacji — akcent został polożony na 
moment woli i wysilku jednostki (Ro- 
mana), która porywa za sohą zbiorowość 
do czynu (budowa własnemi rękumi sa- 
li szkolnej) — z drugiej zaś sirany na 
walkę tejże jednostki ze zbiorawoświą i 
na konieczność podporządkowania się 
jednostki prawom gromad 

Część III wypełniła juz tylko bardzo 
silna w ekspresji kompozycja taneczna 
„Praca“, obrazująca ARON wy: 
ków — oraz, wykonana przez dziewczę 
ta najstarsze. inscenizacja „Ody do mlo- 
dości”, pomyślana monumentainie, jako 
recytacja chóralna. ze skomplikowanym 
podziałem na glosy i z wyodrębnieniem 
pewnych partyj solowych. 

Sądziliśmy. że zami: bawić się w 

gólniki. lapiej podać konkretny przy- 
kiad możliwości inscenizacyjnych. dla 
uplastycznienia ſego, о co nam chodzi, 
Jasne jest jednak. ze tego rodzaju 7: 
kończenie roku“ jest tylko jedną z ogro- 
mnej ilości możliwości. 

Jednakże dwa warunki 


muszą być 


bezwzględnie spełnione. Jeden 10 ха 
modzielna praca młodzieży przy vate] 
imprezie. Oczywiście można — a czasem 


nawet trzeba — poprosić kogoś starsze- 

о і doświadczamego o radę. czy nawet 
kierownictwo; ale nie wolno przyjmo- 
wać go hiernie, trzeba samemu zespól- 
pracować, podawać własne projekty- 
pracować twórczo nietylko w ramach 
odtwarzania aktorskiego. ale i w sumem 
komponowaniu całości. Podobnie kostju- 
my i dekoracje muszą być komponowa- 
ne i wykonane wlasnemi silami. Grać mo- 
ana zawsze na ile kolar, a najprostsze. 
symboliczne zaznaczenie charakterysty- 
cznej cechy wyobrażanej postaci. zasłą- 
|! doskonale najbardziej wypracowany 
*kostjum. 

Drugim postulatem. jest utrzymanie 
pewnej jednolitości zarówno od wew- 
nątrz — nazwijmy ią ideologiczną — jak 
jednolitości formalnej. stylowej. Jeśli 
macie jakieś pomysły inscenizacyjne, л 
trzeba Wam rady — napiszcie do Redak- 
cji na moje imię, u dopomogę Wam z pe- 
wnością. 


1. Jabtonkórna, 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


KTO CHCE BYĆ NASZĄ REPORTERKA? 


To znaczy: być z nami m stałym kon- 
takcie listownym, przysyłać drobne ar- 
tykuly ZE ZDJĘCIAMI FOTOGRA- 

ICZNEMI (na czarnym błyszczącym 
papierze) chrwytające rzeczymistość „na 
gorąco”, opisujące bądź jakiś odcinek 
pracy społecznej, bądź przejamy życia 
Mogą również być opisy (ale barwne i 


I iedna Dody! Nepisulu do nas tak dawno i 


rzysłał rafję, a łu niema odpowie. 
dzi, bo paskuday „świat Dziewcząt” włożył list 
pod spód korespondencji (niechcący!) i nie od- 
isuje. No. ule zato zamieszczamy teraz twoją 
lalografję. Nie wyglądasz na niej па 12 Int, tyl- 
ko nu całkiem dorosli osobę? Na swoją kinu- 
manjo dostaniesz odpawiedź w sominurjum. 
Dlaczego przypuszczasz, że Klas mógłby cas złe- 
go 1 na Lwów? Przeciwnie b. wiele 
osób kocha in miasta. Przy fatografję um- 
hy. Możliwe, że jest o wiele piękniejszy ad psa 
одо. Czy nie cierpi od naszego klimatu? Ber- 
nardy są, niestety. rasą wymierającą. Ale 
zgadzam sic 2 Tobą, że Bernard ta 
Tyle miękkiej sier: takie to duże, poważne 
i takie mu śliczne oczy. A czy pies nie męczy 
w mieście? Ni в} się już na nas Do 
dy za to opóźnienie odpowiedzi i napisz jeszcze 
dużo, duża. Naturalnic, że Świat Dziewcząt bę- 
dzie wychodził przez wnkacje. Pamiętajcie 28. 
wczasu o zinianie adresów wrazie wyjazdu. | 
Werbujcic nam ложе prenumeratorki па waka- 
cjach! 


Eguni. 

Widzł Pani (lo z powodu wickn 2+ lat!) pr- 
smo jest takiem. jakirm je urabid js czytel- 
niczki. My wenie nie kładziemy akceniu na je- 
ja 1 Przeciwnie, cheialyby<iny, aby 
wint Dziowcząt obejmował i te poszkolne ts- 
ln. Ten tnn Fat, średniej wynika z dużega 
napływn czytelniczek tego wieku, Chętnie jed- 
пак widzimy starsze czytelniczki, u artykuły 
slaramy się dawać dużo „na wyrast'. Chciały= 
byśmy też, nby starsze czytelmiczki przesyłał: 
jeknajwięcej malerjntu 70 swego życia spo- 
lecznego i zawodowego. Mladsze napewno będą 
mile widziały takie, jakby fragmenty własnej 
przyszłości, któru za rok, dwa. stanie się dia 
nich dniem dzisiejszym. Może Pani wlaśnie 
nam przyśle coś takiego? „Ega” ta brzmi bar- 
dza ładnie! 


Wandzi z Pahjanie. 

Wiesz, że 0 wiele przyjemniej jest odpisy- 
wać na drugi list, niż na wszy. My przeciez 
mamy (с sume sirachy, co Í ty. A mate odpo 
Wied przeszla „obak” nibo, со gorzej, uraziłu 
czomkalwick? Tak jakoś dodaje otuchy prze- 
świadczenie, że sią trafiło. Może na przyszłość 
tok się umówimy, Wańdzio. Jeśli będziesz min- 
ła jakąś konkretną trudność, czy zamiar do 
wykonania. czy konflikt z oloczeniem. napisz 


па ciepła i odrazu da nas п со chodzi, а poste- APARAT POT. a Pajac 
romy zig prodko 'adpixać! Mate 4 па ten dam о 3 
„brzewrócony ila góry nogami” coś można było she L Jendrosz tub tel. 10-05-18 
poradzić? Więc przedewszystkiem, w czem do- 
— ZANA 
Warunki prenomeraty: rocznie — zi 10— pólrocznie — zł. $—: kwarialnie — zi 400; miesięcznie — 4. 1. 


Cena ogłoszeń: strona dzieli nię na 4 lamy Szerokość | {ашп 54 mm 


zyme) zebrań, mycieczek, miejscomości. 
Slomem wszystko, co moze zainiereso- 
wać czytelniczki Św. Dziewcząt. 

Artykuly przyjęte до druku będą 
umieszczane m dziale NASZE REPORTA- 
2E. Dla czujących zdolności i zamiloma- 
nie m tym kierunku, będzie miec oka- 
zja do praktyki dzieninkarskiej. 


Oto jesi nasza mila Dody! 


kuczyła ci „przepaść, która lodzi dzieli“ na mlo- 
dsze i slnrsze pokolenie? Nie zapnninaj, 2c 
nosa срока polrafi budować świetnie wytrzy- 
małe mosty.. Może spróbujemy zrobić {о ra- 


jance Р. 20 Slani 
Droga Janrczko. Jesli zainteresował cię or 
tykuł o szkołach zdob ych. znalazłaś w nifo 
z pewnością adresy tukich szkół Napisz więc 
do lej, która ci najlepiej adpowiada i poproś 
о dokładne infarmacje. Odpiszą ci 

jeśli załączysz znaczek na 
mu radzimy wszystkim czytelniczka. Na 
dzie. już bardzo niedługa można będzie 
stać się uczyć. Napisz do nas jeszcze. A jaki 
dział w piśmie podnba Ci się појмісесј. Czy 
nawiązała: znajomość w Br ТШЕН 


Zośka 2. 
Сту wyjaśniona Twoja sprawa z logogry- 


Tesi 2 Pozna! 

Przedewsz m h. dziękujemy za madre 
i słuszne uwagi. Postaramy się również dawać 
jeszcze więcej materjału z рога szkoły. jak 
również artykuły o doksziałcaniu. List Twój b. 
miły, Tesin. Taki bardzo poważny i gruntowny- 
Taka młodziutka dziowczyna, zarabiająca już 
na sicbie i matkę. to b. miło „zdarzenie” spo- 


DOSTANIE 


KAJA. 


za pomoc w ubezpieczeniu 
rodziców, krewnych lub 
znajomych. 


1 mm w lamie 60 gr 


Czekamy na zgłoszenia i artykuły! 
Pominny one być czytelne, czysto prze- 
pisane z jednej strony arkusza. Na ko- 


pertach inien być adres Redakcji 
„Świata Dziewcząt” oraz napis NASZE 
REPORT AŻE. 


REDAKCJA. 


łeczne. W Poznaniu mamy czytelniczki. Masz 
zupelna rację w tem, со piszesz a chlopcach. 
jest taka specjalna Kategarja „dawełpnisiów”, 
Morey nie cierhia powazniejszej rozmowy, a 
towarzystwo hobiety cenią tylko wtedy, kled 

jest dobrym kompanem do sportów, rozrywek 
it d. Ale nie wszyscy są (асу, zwłaszeza wśród 
młodzieży, idącej a własnych siłach. ER 
spokajnie. Tosin, a z ром поќсіц społkasz kogoś, 
czyje faworzysłwa mie bedzie cię nudziło. „7 
byle kim" (w sensie mora 
nie warto. W jakiej dzied. 
pełnić swoje wyksztołcenie? Napisz, a podi 
mwy ci wykaz dziel. Czy i w tym roku wyje- 
dziesz na wieś do siostry? 


Redukcja. 
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